
ferencji przystępują do wybo­
ru Ogólnopolskiego Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodowe 
go. Zgłasza kandydatury se­
kretarz NKW ZSL, ob. Juszkle 
wicz.Grly mówca proponuje n.i 
przewodniczącego Ogólnopol­
skiego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego Prezyden­
ta Bolesława Bieruta, na sali 
zrywa się długotrwała owacja.

Zebrani wyrażają oklaskami 
swą aprobatę dla wszystkich, 
kolejno zgłaszanych kandyda­
tów.'Proponowany skład Komi­
tetu przyjęto w głosowaniu 
Jednomyślnie.

Zamykając obrady Konfe­
rencji, przewodniczący Kio

slewlcz stwierdził, lż jej prze* 
bieg dowiódł raz Jeszcze, jak 
mocna 1 niewzruszona jest jed­
ność polityczna narodu polskie 
go—dowiódł, że wspólne są 
Interesy robotników, chłopów 
pracujących, inteligencji par­
tyjnych 1 bezpartyjnych.

Zapowiadając powołanie w 
całym kraju terenowych Ko­
mitetów Frontu Narodowego, 
Wiktor Kłoslewlcz zwrócił się 
w imieniu uczestników Konfe­
rencji do wszystkich ogniw ma 
sowych organizacji, do partyj­
nych 1 bezpartyjnych, do robot 
ników chłopów 1 Inteligencji 
pracującej o wzięcie Jak naj­
szerszego udziału w Komite­
tach terenowych 1 w Ich pracy.

nla Waszych dobrych doświadczeń w walce o 
wykonanie planów produkcyjnych, o wzrost 
wydajności pracy, o oszczędność. Będziemy 
popularyzować socjalistyczne współzawod­
nictwo pracy 1 racjonalizatorstwo-przekazy­
wać masom pracującym naszego województwa 
dorobek 1 doświadczenia w pracy najlepszych 
synów naszej Ojczyzny—przodowników pracy. 
Będziemy pisać o sukcesach 1 trudach naszych 
socjalistycznych gospodarstw rolnych — o 
FGR-ach 1 spółdzielniach produkcyjnych, by 
pomóc masom pracującego chłopstwa w zrozu­
mieniu wyższości gospodarki zespołowej nad 
indywidualną 1 przejściu do kolektywnej 
pracy. Tylko bowiem gospodarka zespołowa 
może zapewnić wsi pełny dobrobyt.

Stawiamy sobie zadanie uczyć masy czuj­
ności wobec działalności wroga, dywersanta 
1 sabotażysty, wobec kreciej roboty kułaka, 
spekulanta, imperialistycznej agentury. Bę­
dziemy na naszych łamach piętnować wszystko 
co w naszym życiu odstaje I nie posuwa się 
naprzód, wszystko co przeszkadza nam w mar­
szu naprzód.

Stawiamy sobie zadanie: być w nadcho­
dzącej akcji wyborczej łącznikiem między 
partią I masami, wyjaśniać masom politykę 
partii, wyjaśniać nasz wspaniały program bu­
downictwa—pokazywać perspektywy naszej ra­
dosnej i szczęśliwej, socjalistycznej twór­
czości.

Zadania nasze wykonamy tylko wtedy, gdy 
zacleśnlmy więź z Wami — ludźmi ciężkiej, 
ofiarnej 1 patriotycznej pracy, gdy przyciąg­
niemy Was do współredagowania gazety, któ­
ra tak jak fabryki, ziemia, lasy, bogactwa 
naturalne—jest Waszą własnością.

Oddalać Wam do rąk pierwszy numer 
Głosu Koszalińskiego", zwracamy się do Was 

z gorącym wezwaniem:
Pisrcle do nas o swej pracy 1 swojej walce, 

o swoich sukcesach 1 trudnościach. Piszcie na 
łamach Waszej gazety o bohaterstwie I ofiar­
ności robotnika, chłopa—każdego kto szczerze 
kocha Ojczyznę I szczerze dla Niej pracuje. 
Uderzajcie orężem słusznel krytyki we wszy­
stko co staje na przekór naszemu marszowi na- 
'rzód, piętnujcie biurokratów, kacyków, nie- 
obów | spekulantów.

Niech „Glos Koszaliński" stanie się Waszą 
rybuną—trybuną mas pracujących wojewódz- 

rwa koszalińskiego, niech będzie pomocą w 
Waszej zwycięskiej walce o pokój i socjalizm, 
o szczęśliwą I radosną przyszłość naszej uko­
chanej Ojczyzny — Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. t

ChełchowskI Hilary — zast. 
członka Biura Politycznego 
KO PZPR.
Chmielewski Bogdan —pre­
zes Izby Rzemieślniczej w 
Warszawie,
Chojnacki Józef — dyr. ze­
społu Państwowych Gospo­
darstw Rolnych Miastko, 
woj. Koszalin.
Czerwiński Marian — sekre- 
tarż Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych.
Dąbrowska Marla — litera­
tka,
Dota Marla — członek za­
rządu Spóidz. Prod. Zdzle- 
chowice, pow. Środa.
Dumanowskl Jan — członek 
Naczelnego Komitetu Wy­
konawczego ZSL.
Farnik Alojzy — Inżynier,.- 
dyr. buty „Baildon".
Frankowski Jan — działacz 
katolicki.
Jach Bronisława — prządka 
ZPB im. Róży Luksemburg
— Łódź.
Jakubowska Wanda — reży­
ser filmowy.
Jóźwlak Franciszek • Witold
— członek Biura Politycz­
nego Komitetu Centralnego 
PZPR.
Muszyńska Dorota — prze­
wodnicząca Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci.
Korotyński Henryk — publl 
cysta, prezes Stowarzysze­
nia Dziennikarzy Polskich. 
Kowalczyk Stanisław — rol­
nik' ze wsi Domaniewice, 
pow. Łowicz.
Kreczmar Jan — artysta, 
dyr. Wyższej Szkoły Dra­
matycznej.
Kulczyński Stanisław — 
profesor Uniwersytetu Wro­
cławskiego.
Kuliński Michał — wyta- 
piacz z huty im. Dzierżyń­
skiego.
Kuroczko Eustachy — na­
uczycie), przewodniczący 
Związku Zawodowego Na­
uczycielstwa Polskiego.
Ks. infułat Łsgosz Kazi 
mierz — ordynariusz die­
cezji wrocławskiej.
Ks. Lemparty Antoni — 
prezes Zrzeszenia „Cari­
tas".
Łuhferiskf Konstanty — 

działacz katolicki.
Malewski Julian —• prze 
wodnlezący prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodo­
wej — Olsztyn.
Marklewka Wiktor — gór­
nik z kopalni „Polska"

Mazur Janina — chłopka ż 
gromady Bronisławów, pow. 
Łuków
Mazur Stanisław — profe­
sor. sekretarz Polskiej A- 
kademil Nauk.

Mlasowicz Marian — profe­
sor Akademii Górniczej w 
Krakowie.
Morcinek Gustaw — literat. 
Mucha Edmund — starszy 
agronom POM w Brzegu, 
Nachajowskl Paweł — pre­
zes Izby Rzemieślniczej — 
Bydgoszcz.
Nałkowska Zofia — literatka 
Naszkowskl Marian — ge­
nerał.
Nowocleń Stanisław — se­
kretarz Zarządu Głównego 
ZMP
Ks. Owczarek Stanisław —i 
proboszcz parafii Konary, 
pow Grójec.
Pnlewski Bogdan — prof. 
architekt,
Pszczółkowskl Edmund —> 
działacz spółdzielczy.
Rapacki Adam — członek 
Biura Politycznego Komi­
tetu Centralnego PZPR.
Rylke Aleksander — profe­
sor Politechniki Gdańskiej.
Schayer Wacław — członek 
NKW ZSL.
Sendek Jan — przewodni­
czący spółdzielni produkcyj­
nej w Wilczkowie, pow. Śro­
da.
Sikorski Jan, — przewodni­
czący Rady Zakładowej Pa­
rowozowni, Warsztaty Na­
prawcze Bydgoszcz, 
Skorzyński Zdzisław, — be­
toniarz — BOR Warszawa, 
Smolar Grzegorz — prezes 
Tow. Kult. Żydów, 
Starowicz Artur — członek 
Prezydium Polskiego Komi­
tetu Obrońców. Pokoju, 
Stasiak Ludomir — sekre­
tarz Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego ZSL, 
Stasiak Wiktoria — chłopka 

ze wsi Umlna. pow. Jarosław 
prezes Zarządu Powiatowe­
go ZSCh.
Wnuk Marian — rektor Aka­
demii Sztuk Pięknych, 
Wycech Czesław — wice­
prezes NKW ZSL, 
Zawadzki Aleksander — se­
kretarz Komlieti) Centralne 
go PZPR.
Żubrycka Jadwiga — prze­
wodnicząca Prez. MRN Bia­
łystok, 
żmuda Piotr — rolnik, prze­
wodniczący Prez. GRN w 
Sadllnle, pow, Ząbkowice.

Przewodniczący: 
Bolesław Bierut

Zastępcy: .
Kłoslewlcz Wiktor — prze­
wodniczący Centralnej Rady 
Związków Zawodowych. 
Kowalski Władysław — pre­
zes Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego ZSL. 
Dembowski Jan — prezes 
Polskiej Akademii Nauk. 

Prezydium:
Albrecht Jerzy — przewo­
dniczący Prezydium Rady 
Narodowej m. st. Warsza­
wy.
Cyrankiewicz Józef — se­
kretarz Komitetu Central­
nego PZPR,
Chajn Leon — sekretarz 
Centralnego Komitetu SD, 
Ilorodyński Dominik — czło­
nek Prezydium Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, 
działacz katolicki.
Ignar Stefan — wiceprezes 
Naczelnego Komitetu Wy­
konawczego ZSL.
Jaworski Marian — Sekre­
tarz Zarządu Głównego 
Związku Samopomocy Chłop 
sklej.
Juszkiewlcz Aleksander — 
Sekretarz Naczelnego Komi­
tetu Wykonawczego ZSL.
Kołodziejski Henryk — prze­
wodniczący Naczelnej Ra­
dy Spółdzielczej.
Kruczkowski Leon — prezes 
Związku Literatów Polskich. 
Matwln Władysław — prze­
wodniczący Zarządu Główne 
go ZMP.
Mrocheń Jan — wiceprze­
wodniczący Wojewódzkiej 
Rady Narodowej — Opole. 
Muslałowa Alicja — prze­
wodnicząca Zarządu Głów­
nego Ligi Kobiet.
Nlećko Józef — przewodni­
czący Rady Naczelnej ZSL. 
Ochab Edward — sekretarz 
Komitetu Centralnego PZPR 
Rokossowski Konstanty — 
Marszałek Polski.

Członkowie:
Apryas Franciszek—górnik, 
budowniczy Polski Ludowej, 
Baranowski Wincenty—wi­
ceprezes Naczelnego Komlte 
tu Wykonawczego ZSL. 
Bendzieckl Sylwester—dvr 
Państwowego' Ośrodka Ma­
szynowego Choszczno, 
Cegiełka Czesław—Inżynier 
główny mechanik ŻISPO 
Poznań.
Chałasfńskl Józef — rektor 
uniwersytetu Łódzkiego, czło 
nek Prezydium Polskiej Aka 
demll Nauk, „r. 5

rodyńskf, wiceprezes NKW 
ZSL Stefan Ignar, sekretarz 
ZG ZSCh Marian Jaworski, 
sekretarz NKW ZSL Aleksan­
der Juszkiewlcz, prezes NKW 
ZSL Władysław Kowalski, pre­
zes Naczelnej Rady Spółdziel­
czej Henryk Kołodziejski, 
członek Prezydium PAN Ta­
deusz Manteuffel, przewodni­
czący ZG ZMP Władysław 
Matwln. przewodnicząca ZG 
Ligi Kobiet Alicja Muslałowa, 
wiceprzewodniczący Prezy­
dium Woj. IŁ N. w Qpalu 
Jan Mrocheń, generał Marian 
Naszkowskl, przewodniczący 
Rady Naczelnej ZSŁ — Józef 
Nlećko, sekretarz KC PZPR 
Edward Ochab 1 sekretarz ZG 
Zw. Literatów Polskich Jerzy 
Putrament.

Nad Prezydium Konferencji 
widnieje biały orzeł 1 portret

Rybaczka z darlotrshief „Parki" Marta Łukastewtcs 
(Do reportażu na stronie 4-tej).

Foto ..Cios" Z. Rogowski

Witamy naszą młodzież 'w szkolnych murach!

Mocna i niewzruszona 
jest jedność polityczna 

narodu polskiego
W Warszawie obradowała Ogólnopolska Konferencja Frontu Narodowego

' WARSZAWA (PAP). Dnia <30 ub. m. w sali Rady Pań­
stwa odbyła się Ogólnopolska Konferencja Frontu Narodo­
wego w sprawie kampanii wyborczej do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Na obrady przybył, witany długo­
trwałymi, hucznymi oklaskami 1 okrzykami: „Niech żyje!" — 
Prezydent Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Bolesław 

Bierut, '

Bolesława Bieruta na tle bia­
ło-czerwonych sztandarów. Po 
obu stronach stołu prezydialne­
go — sztandary władz naczel­
nych PZPR. ZŚŁ 1 SD, ORZZ. 
ZSCh. ZMP, Ligi Kobiet 1 in­
nych organizacji społecznych.

„Komisja Organizacyjna — 
mówi przewodniczący Kłosle- 
wicz otwierając Konferencję 
— składająca się z przedstawi­
cieli wszystkich partii polity­
cznych 1 masowych organizacji 
społecznych zwołała tę Konfe­
rencję w celu omówienia wyty­
cznych programu wyborczego 
Frontu Narodowego, w celu 
ustalenia zadań, wokół których 
zespalać się będzie naród pol­
ski w kampanii wyborczej, za­
dań, których realizacja ozna­
czać będzie dalsze umocnienie 
sity gospodarczej 1 politycznej 
Polski, podniesienie poziomu 
materialnego 1 kulturalnego 
żyda mas pracujących, zadań, 
które oznaczać będą dalsze u- 
mocnienie naszego Państwa Lu 
dowego. umocnienie Jego przy­
jaźni 1 sojuszu z wielkim kra­
jem zwycięskiego socjalizmu

— ze Związkiem Radzieckim 
i całym światowym obozem po 
stępu i pokoju". Słowa te przy 
Jęli zgromadzeni długotrwały­
mi oklaskami.

Kolejno przemawiają: sekre­
tarz KC PZPR Edward Ochab, 
wiceprezes NKW ZSŁ—Stefan 
Ignar, wiceprezes Rady Naczel 
nej SD Prof. Stanisław Kul­
czyński, wiceprzewodniczący 
ORZZ—Paweł Wojas, członek 
prezydium PAN—Prof. Tade­
usz Manteuffel, przedstawiciel 
ZSCh—Jan Klecha, ks. dr Eu­
geniusz Dąbrowski, przewodni 
czący ZG LK— Alida Muslało' 
wa, sekretarz ZG ZMP—Stani­
sław Nowocleń, członek KC 
PZPR—Stefan Jędrychowski. 
prof. Kazimierz Wyka i gen. 
brvg. Marian Naszkowskl.

Następnie uczestnicy Kon

Skład Ogólnopolskiego Komitetu wyborczego
Frontu Narodowego

Kochani Czytelnicy!
w dniu dzisiejszym oddajemy do Waszych 

bąk pierwszy numer „Głosu Koszalińskiego" 
—organu Komitetu Wojewódzkiego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, wydawane­
go i drukowanego od dziś w Koszalinie. Masy 
pracujące naszego województwa otrzymują 
więc z dniem dzisiejszym swe własne, woje­
wódzkie pismo.

Od chwili powstania województwa koszaliń­
skiego minęło Już ponad dwa lata. W ciągu te­
go okresu bogato owocował trud naszego ro­
botnika i chłopa, spółdzielcy 1 robotnika PGR. 
rybaka 1 portowca, pracującego inteligenta i 
młodzieży.

Utworzenie naszego województwa przy­
śpieszyło rozwój Ziemi Koszalińskiej. 
W 1950 roku pierwsze dziesiątki spół­
dzielni produkcyjnych stawiały swe pierwsze 
krok! na drodze socjalistycznej przebudowy. 
Dziś ponad 300 RZS ów bilansuje swe poważ­
ne osiągnięcia 1 kreśli wspaniałe perspektywy 
rozwoju. Na naszych polach pracują dalsze 
setki 1 tysiące traktorów i maszyh Państwo­
wych Ośrodków Maszynowych i PGR-ów, aby 
trud rolnika był łatwiejszym, aby plony były 
wyższe, aby więcej radości 1 więcej chleba 
było w naszej Ojczyźnie.

Odbudowaliśmy tysiące Izb mieszkalnych 
w naszych miastach, przeobrażamy Koszalin 
na ośrodek oddziałowujący na Ziemię Kosza­
lińską politycznie, kulturalnie I gospodarczo, 
rozbudowaliśmy wiele fabryk 1 bazy rybac­
kie. Rozbudowaliśmy urządzenia socjalno-by­
towe — szpitale, żłobki I przedszkola, izby po­
rodowe I ośrodki zdrowia. Wzrosła sieć szkól, 
bibliotek wiejskich, świetlic, domów kultury.

Bogate, pobudzające do Jeszcze ofiarniej­
szego wysiłku są nasze osiągnięcia. Ziemia 
Koszalińska stała się nieodłączną częścią na­
szej, wielkiej, hnidujacej socjalizm — Polskfel 
Rzeczypospolitej Ludowej. Swą pracą zadaliś 
my kłam wrogiej imperialistycznej propagan­
dzie, szczekającej o naszej rzekomej niezdol­
ności do zagospodarowania Ziem Zachodnich

W dniu dzisiejszym wydajemy pierwszy nu 
mer wojewódzkiego pisma. Od dziś „Głos Ko 
Szaliński" codziennie towarzyszył Wam bę 
dzle w Waszej pracy i walce, w Waszych suk 
cesach 1 trudnościach, w Waszych codzlennyc’ 
ofiarnych wysllkęch, w realizacji wspanlałyc) 
zadań Planu 8-letnlego.

Stawiamy sobie zadanie — być łącznikiem 
między Partią a masami pracującymi naszego 
województwa w ich wielkiej patriotycznej 
pracy. Stawiamy sobie zadanie popujaryzowa-

Na Konferencji wybrano O- 
gólnopolskt Komitet Wyborczy 
Frontu Narodowego, w którego 
skład weszli przedstawiciele 
PZPR, ZSL 1 SD, przedstawi­
ciele wszystkich organizacji 
społecznych, przodownicy pra­
cy miast 1 wsi, przedstawiciele 
świata nauki, kultury, sztuki, 
świeccy 1 duchowni działacze 
katoliccy.

Konferencji przewodniczył 
Wiktor Kłoslewlcz, przewodni­
czący CRZZ. W prezydlujn za­
jął miejsce Prezydent Rzeczy­
pospolitej — Bolesław Bierut.

Do prezydium zostali rów­
nież zaproszeni: przewodniczą­
cy Prezydium St. R. N. Jerzy 
Albrecht, sekretarz KC PZPR 
Józef Cyrankiewicz, sekretarz 
CK SD Leon Cha In, członek 
Prezydium PKOP działacz 
katolicki Dominik Ho-



Niezłomna walka narodu niemieckiego 
o pokój i zjednoczenie Niemiec 

obróci w niwecz zbrodnicze plany 
amerykańskich imperialistów i kliki Adenauera 

_________ Przemówienie prezydenta NRD W Piecka do narodu niemieckiego

Życiu 1 egzystencji pań­
stwowej narodu niemieckie­
go — powiedział prezydent 
Pieck — grozi wielkie nie­
bezpieczeństwo! Chodzi o to. 
czy naród niemiecki ma być 
wtrącony w nową wojnę, czy 
ma znaleźć się w zupełnej za­
leżności od władców amery­
kańskich, czy Jego udziałem 
ma być nieszczęście 1 nędza.

Wojenny „układ ogólny", 
na którym złożył swój podpis 
Adenauer w toku tajnych ro­
kowań z generałami mocarstw 
Zachodnich dnia 26 maja w 
Bonn, ma być obecnie zaapro­
bowany 1 ratyfikowany przez 
posłów do bońsklego parla­
mentu związkowego 1 w ten 
sposób ma zapaść decyzja o 
fatalnych następstwach dla 
ludności zachodnio-nlemlec- 
klej. ,

Adenauer zgodził się w 
Bonn na to, by państwo 
zachodnlo-nlemieckie zrzekło 
się wszystkich swych suwe­
rennych praw 1 by mocarstwa 
zachodnie zadecydowały cał­
kowicie o przyszłości rozbi­
tych Niemiec. i

W nocie tej rząd radziecki pro 
ponuje mocarstwom zachod­
nim niezwłoczne zwołanie kon­
ferencji czterech mocarstw, 
na której ma być omówiona 
sprawa przygotowania trakta­
tu pokojowego z Niemcami, 
przeprowadzenia wolnych wy­
borów ogólnoniemlecklch 1 
utworzenia rządu ogólnonlć- 
mlecklego. Ponadto na konfe­
rencji tej ma być przedysku­
towana kwestia terminu wyco­
fania wojsk okupacyjnych z 
Niemiec. W omawianiu wysu­
niętych na tej konferencji 
zagadnień, uczestniczyć mają 
również przedstawiciele Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej 1 Niemieckiej Republi­
ki Związkowej.

Są to propozycje, które 
zaaprobować może z całego 
serca każdy patriota niemiec­
ki. W myśl propozycji Związ­
ku Radzieckiego sam naród 
niemiecki ma decydować o 
swojej przyszłości. Naród nie­
miecki powinien uzyskać moż­
ność życia w niezawisłych, 
pokój miłujących, zjednoczo­
nych Niemczech.

Podpisany samowolnie przez 
Adenauera układ separatysty 
czny stoi na przeszkodzie u- 
tworzenlu zjednoczonych, po­
kój miłujących Niemiec.

Jednolita manifestacja wo­
li wszystkich Niemców na

Naród niemiecki wita z radością 
nowe propozycje Związku Radzieckiego 

w sprawie pokojowego rozwiązania problemu Niemiec
BERLIN PAP. Rząd NRD na posiedzeniu z dnia 

28 sierpnia br. postanowił ogłosić następującą dekla­
rację w sprawie noty radzieckiej z dnia 23 sierpnia 

skierowanej do rządów trzech mocarsfw zachodnich.

Rząd NRD wita ponowne 
propozycje rządu radzieckiego 
zawarte W nocie do mocarstw 
zachodnich z dnia 23 sierpnia 
br. Przytłaczająca większość 
narodu niemieckiego szczerze 
aprobuje nowy krok rządu ra­
dzieckiego, ponieważ umożli­
wia on szybkie, pokojowe roz­
wiązanie kwestii niemieckiej. 
W przeciwieństwie do tego, 
planowana ratyfikacja militar­
nego układu wojennego, Jaki 
USA, Anglia 1 Francja narzu­
ciły Niemcom zachodnim, za­
graża najbardz.iej żywotnym 
Interesom narodu niemieckie­
go-

Rząd NRD, zajmując stano­
wisko w sprawie noty radziec­
kiej. wychodzi z następujące­
go założenia:

1 Mocarstwa zachodnie, 
działające w zmowie z 

rządem Adenauera zamierzają 
przy pomocy wojennego ukła­
du ogólnego nie dopuścić 
do zjednoczenia Niemiec 1 do 
utworzenia niezależnego rzą­
du ogólnoniemlecklego, — 
zamierzają one równocześnie 
przedłużyć okres okupacji 
Niemiec zachodnich na czas 
nieograniczony, by wykorzy­
stać Niemcy zachodnie dla 
agresywnych celów bloku 
atlantyckiego. Militarny ,.u- 
kład ogólny" Jest jawnym so­
juszem wojennym. Układ ten 
jest WTOgi wobec narodowych 
Interesów Niemców 1 zagraża 
pokojowi. Inicjatorzy polity­
ki rozbicia i wojny, pragnąc 
narzucić Niemcom zachodnim 
militarny układ ogólny, usi­
łują wmówić ludności Nie­
miec zachodnich, Jakoby nie 
bvlo żadnej Innej drogi, Jak 
przyjęcie powyższego układu. 
Jednakowoż nowe propozycje 
rządu radzieckiego świadczą 
o tym, że nadal Jeszcze Ist­
nieje możliwość porozumie­
nia wielkich mocarstw w spra­
wie problemu nlemlecktego.

Propozycje te umożliwiają 
narodowi niemieckiemu osiąg­
nięcie porozumienia w ostat­
niej chwili 1 usunięcie z po­
rządku dziennego sprawy raty­
fikacji militarnego układu o- 
gólnego.

2 Mocarstwa zachodnie wspo 
mlnaja w swych notach do 

rządu ZSRR o gwarancjach, 
które miałyby zabezpieczyć 
swobodę działania rządu ogól- 
nonlemiecklego. Rząd radziec­
ki słusznie wskazuje w swej 
nocie na to, że nie może być

mowy o żadnej swobodzie 
działania, dopóki Istnieje se­
paratystyczny układ bońskl.

Rząd NRD uważa, że Jedy­
nie przez szybką realizację 
propozycji ZSRR — możliwe 
jest pokojowe zjednoczenie 
Niemiec 1 utworzenie nieza­
leżnego rządu ogólnoniemlec­
klego. Najbardziej przekony­
wującym dowodem tego, jest 
fakt, że rząd radziecki propo­
nuje m. in. omówienie spra­
wy wycofania wojsk okupa­
cyjnych, podczas gdy mocar­
stwa zachodnie w militarnym 
układzie ogólnym postanowiły 
okupować Niemcy zachodnie 
przez czas nieograniczony.

3 Rząd NRD, zgodnie z za­
sadami uchwał poczdam­

skich, uważa że zjednoczone 
Niemcy mogą być jedynie 1 
tylko pokojowym 1 demokra­
tycznym państwem. W Intere­
sie narodu niemieckiego leży, 
by Niemcy nigdy więcej nie 
sleły się ogniskiem agresji 1 
by nigdy nie dały się wykorzy­
stać dla agresywnych celów. 
Oznaczałoby to bowiem bez­
pośrednie zagrożenie pokoju w 
Europie 1 egzystencji narodu 
niemieckiego. Propozycja rzą­
du radzieckiego, przewidują­
ca zobowiązanie Niemiec, że 
ule przystąpią do żadnych 
koalicji lub sojuszów wojsko­
wych wymlerzony'’li przeciw­
ko Jakiemukolwiek państwu, 
które brało udział swymi si­
łami zbrojnymi w wojnie prze­
ciwko Niemcom. — odpowia­
da w całej pełni podstawo­
wym interesom narodu nie­
mieckiego 1 Jego wolt utrzy­
mania pokoju. Naród niemiec­
ki nie widzi w tym postano­
wieniu żadnego ograniczenia 
swego prawa łączenia się z in­
nymi narodami dla celów po­
kojowych. Mocarstwa zachod­
nie mówią obłudnie w swych 
notach o prawie Jednoczenia 
się z innymi narodami „w .ce­
lach pokojowych", i mają 
przy tym na myśli agresywny 
blok atlantycki. Naród nie­
miecki nie chce Jednak przy­
stąpić do tego bloku, ponie­
waż nie chce on żadnej no­
wej wojny, lecz pragnie po­
kojowej odbudowy swej zjed­
noczonej ojczyzny.

4 Mocarstwa zachodnie w 
swych notach do rządu 

ZSRR podjęły próbę odwlecze­
nia sprawy zjednoczenia Nie­

miec 1 zawarcia traktatu po­
kojowego — w ten sposób, ze 
domagają się ustalenia — na 
podstawie leli dyktatu’— Ko­
lejności stosowania 'poszcze­
gólnych kroków. 1 tak odma­
wiały one dotąd udziału w ro­
kowaniach na temat trakta­
tu pokojowego, gdyż najpierw 
należało by utworzyć rząd ogól 
nonlemleckl. Nie chcą one Jed­
nak bynajmniej prowadzić per­
traktacji w sprawie utworze­
nia takiego rządu. Manewr 
ten służy jednemu tylko celo­
wi, a mianowicie: sprowadzić 
na manowce, a następnie unie­
możliwić całkowicie przepro­
wadzenie wyborów ogólnonle- 
rniecklch 1 zjednoczenie Nie­
miec, by w międzyczasie przy 
pieczętować militarny układ 
ogólny, oznaczający dla Nie­
miec zachodnich niewolę. 
Rząd NRD uważa, że proble­
my zjednoczenia Niemiec, 
utworzenia rządu ogólnonic- 
mlecklego 1 zawarcia traktatu 
pokojowego są nierozerwalnie 
ze sobą związane. Rząd NRD 
■wita więc propozycje ZSRR, 
przewidujące równocześnie ro­
kowania w sprawie tych ży­
wotnych dla narodu niemiec­
kiego zagadnień. Propozycje 
te zmierzają do szybkiego, po­
zytywnego rozwiązania tych 
problemów.

5 Nota rządu radzieckiego 
zmierza również do tego, 

by nie odwlekać nadal prze­
prowadzenia ogólnoniemlec- 
klch wyborów. Naród niemiec­
ki odrzuca demagogiczne pro­
pozycje zachodnich mocarstw 
Imperialistycznych, pragną­
cych uczynić z Niemiec obiekt 
badania przez międzynarodo­
wą komisję. Jako ciężką obra­
zę narodu niemieckiego. Pro­
blem przeprowadzenia wybo­
rów w Niemczech jest sprawą 
samych Niemców. Rząd NRD 
jest przekonany, iż propozycja 
ZSRR w sprawie utworzenia 
za zgodą czterech mocarstw 
komisji badawczej, w skład 
której weszliby przedstawicie­
le Izby Ludowej NRD i Bun­
destagu zachodnio • niemiec­
kiego — przyjęta została z 
aprobatą przez cały naród nie­
miecki. Droga ta służy bowiem 
sprawie wzajemnego porozu­
mienia między Niemcami, od­
powiada prawu narodu nie­
mieckiego do samostanowie­
nia. Utworzenie takiej komisji 
Jest możliwe bez żadnej 
zwłoki.

6 .Nota radziecka w odpo­
wiedzi na twierdzenia 

mocarstw zachodnich, Jakoby 
zarządzenia, podjęte w. NRD

dla wzmocnienia jej bezpie­
czeństwa i dla ochrony przed 
szpiegami, ągentajnl 1 sabota- 
żystami — miały pogłębić roz­
bicie Niemiec, stwierdza z 
oczywistą słusznością, że tego 
rodzaju oświadczenie jest po­
zbawione wszelkich podstaw. 
Rząd NRD podał Już dnia 26 
maja br. do wiadomości, że za­
stosowane środki bezpieczeń­
stwa będą mogły być zniesio­
ne natychmiast po osiągnięciu 
porozumienia w sprawie prze­
prowadzenia wolnych wybo­
rów ogólnoniemlecklch w celu 
przywrócenia Jedności Nie­
miec na zasadach demokra­
tycznych i pokojowych.

7 Rząd w Bonn zamierza 
wkrótce przeforsować ra­

tyfikację militarnego układu 
ogólnego, godzącego w pokój 
1 ledność Niemiec. Militarny 
układ ogólny ma być narzuco­
ny Niemcom zachodnim 
wbrew Jasno wyrażonej woil 
narodu niemieckiego. Naród 
niemiecki nie może do tego 
dopuścić, Jeżeli chce żyć w 
zjednoczonym, pokojowym 
państwie. Jeżeli nie chce się 
dać wciągnąć w nową wolnę, 
która byłaby równocześnie 
morderczą wojną bratobójczą 
Niemców przeciw Niemcom.

Nota rządu radzieckiego 
oznacza, że Istnieje droga wio­
dąca do zapobieżenia zbrod­
ni, Jaka się przygotowuje wo­
bec Niemiec 1 wobec pokoju 
w Europie. Droga ta prowadzi 
przez szybkie, pokojowe roz­
wiązanie kwestii niemieckiej 
na podstawie nowych, nie­
zwykle wielkodusznych propo­
zycji rządu ZSRR.

Rząd NRD zwraca się do 
wszystkich patriotów w Niem­
czech zachodnich, a zwłaszcza 
do patriotów znajdujących się 
wśród członków partii zachod­
nio - niemieckich 1 Bundesta­
gu, by nie dopuścili do raty­
fikacji militarnego układu wo­
jennego 1 by uczestniczyli w 
pokojowym rozwiązaniu kwe­
stii niemieckiej.

Również w Niemczech za­
chodnich należy powziąć od­
powiednie uchwały w sprawie 
wyznaczenia delegatów do 
ogólnonlemleeklej komisji ba­
dawczej. a także na konferen­
cję czterech mocarstw, pro­
ponowaną przez rząd ra­
dziecki.

Jeżeli wszyscy patrioci nie­
mieccy zjednoczą swe wysił­
ki — będzie można natych­
miast wkroczyć na drogę poko 
Jowego zjednoczenia Niemiec 
1 utrzymania pokoju w Eu­
ropie. .,t.. i

W czwartą rocznicą śmierci
towarzysza

ANDRZEJA ZDANOWA

sierpnia br. minęły cztery lata od śmierci Andrzeja 
-< £ Zdanowa, wielkiego syna narodu radzieckiego, jednego 

z najwybitniejszych działaczy międzynarodowego ruchu 
robctnlczego, współbudownlczego partii bolszewickiej 1 so­
cjalizmu w ZSRR.

Nieśmiertelną chwałą okrył się on w latach Wielkiej 
Wojny Narodowej, kierując obroną oblężonego Leningradu, 
który pod Jego kierownictwem stał się niezdobytą twierdzą.

Życie Andrzeja Zdanowa było nieprzerwanym pasmem 
walki o socjalizm, o pokój. Śmierć tego nieustraszonego 
rewolucjonisty 1 płomiennego patrioty okryła żałobą nie 
tylko nerody Związku Radzieckiego, ale cały międzynaro­
dowy ruch robotniczy, wszystkich pokój miłujących ludzi.

. Walka, którą narody prowadzą w obronie pekoju, niero­
zerwalnie wląże się z Imieniem Andrzeja Żdanowa. Referat, 
wygłoszony przez niego we wrześniu 1947 roku na pierw­
szym posiedzeniu Biura Informacyjnego partii komunistycz­
nych i robotniczych, uzbroił narody, uzbroił komunistów 
wszystkich krajów w petężny oręż w walce o pokój 1 nieza­
wisłość narodową. Przeprowadzona w referacie analiza sy­
tuacji międzynarodowej 1 wytyczne, nakreślone dla partii 
komunistycznych 1 robotniczych, są po dziś dzień aktualne. 
Po dziś dzień pomagają narodom w ich wielkim boju o po­
krzyżowanie zbrodniczych planów amerykańskich podpalaczy 
świata.

Jest wielką zasługą Żdanowa, że przyczynił się do zmo­
bilizowania czujności narodów, że wskazał środki, których 
chwyta się Imperializm — przede wszystkim amerykański — 
w swych próbach zawładnięcia światem, że jednocześnie 
wskazał, Iż narody mają dość siły, by pokrzyżować plany 
podżegaczy wojennych.

Andrzej Żdanow odegrał wielką rolę w zdemaskowaniu 
zdradzieckiej kliki tltowsklej, co pomogło partiom komuni­
stycznym 1 robotniczym, wfiród nich t naszej partii, rozpra­
wić się z prawlcowo nacjonalistycznymi agenturami Imperia­
listycznymi. Wreszcie wielkie z.naczenle ma wkład Żdanowa 
do rozwoju myśli marksistowskiej, zwłaszcza w dziedzinie 
kultury i sztuki.

W najbliższych tygodniach rozpoczną się historyczne obra­
dy XIX Zjazdu WKP(b), który wytyczy dalszą drogę poko­
jowego budownictwa w ZSRR, drogę, prowadzącą ku komu­
nizmowi. Andrzej Żdanow nie dożył tych dni. Przedwczesna 
śmierć przerwała życie wielkiego bojownika o komunizm 
1 pokój wiernego ucznia 1 towarzysza Józefa Stalina. Ale 
idea, o którą walczył 1 dla kiórej żył Andrzej Żdanow. jest 
realizowana. Realizuje Ją wielki naród radziecki, budując 
komunizm i twardo stojąc na straży pokoju światowego. 
Realizują Ją kraje demokracji ludowej, wśród nich Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, budując socjalizm i pomnażając siły 
pokoju. Realizują ją narody, nie szczędząc wys”*ń* “,e 
szczędząc ofiar, by zwyciężyła p,ok *. P“‘ęP ’
sprawa, której całym sercem oddany był Andrzej Żdanow. 

Chłopi pow. miasteckiego 
zbiorowo dostarczają zboże 

do punktów skupu
Coraz więcej gromad powiatu 

miasteckiego organizuje zbio­
rowe dostawy zboża do punk­
tów skupu. Ostatnio odwieźli 
wspólnie zaplanowane ziarno 
chłopi z gromady Obłęże (gm. 
Barcino) 1 Cetyń (gm. Kiełczy­
głowy). Do zorganizowania 
zbiorowej odstawy w Cetynlu 
znacznie przyczyniło się Koło 
Gospodyń, a w Obłężu—prezes 
ZSCh 1 aktyw gromadzki.

W akcji skupu zboża wyróż­
niła się spółdzielnia produk­
cyjna w Dretynlu oraz groma­
da Gatka (gm. Kawcze) 1 spół­
dzielnia produkcyjna Słoslnko 
oraz gromada Wołcza Mała 
(gm. Wołcza). Wśród chłopów 
Indywidualnych przodula: Sta­
nisław Narloch 1 Jan Fele (z 
gm. Kawcze), którzy z nadwyż 
ką wykonali swole plany sprze 
dąży zboża państwu.

Dzięki dobrej pracy gro­
madzkiego aktywu. GRN I apa­
ratu skupu, gmina Kępice wy­
konała do dnia 20 hm. 30% 
planu skupu zboża, wybijając

się tym samym na czoło pozo­
stałych gmin powiatu miastec­
kiego. Natomiast zupełnie źle 
przebiega skup zboża w gminie 
Lubno, gdzie aktyw gromadzki 
nie prowadzi należytej pracy 
uświadamiającej ze wszystkimi 
chłopami, a GRN 1 delegaci 
CUS źle wykonują swoje obo­
wiązki.

Procent wykonania planu 
skupu zboża przez wszystkie 
gminy powiatu miasteckiego 
byłby niewątpliwie wyższy, 
gdyby PZGS w Miastku bar­
dziej troszczył się o należytą 
pracę aparatu skupu 1 wszyst­
kich GKS oraz gdyby bardziej 
pomagał im w tej pracy.

Komitety Gminne PZPR mu 
szą również zwrócić baczniej­
szą uwagę na pracę masowo-po 
lityczną z Jak najszerszymi rze 
szam! mało i średniorolnych 
chłopów, aby ci zrozumieli, że 
wykonanie obowiązku wobec 
Ludowej Ojczyzny to sprawą 
honoru każdego z nich. A i

BERLIN (PAP). Prezydent Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej Wilhelm Pleck wygłosił 
przez radio 28 sierpnia br. przemówienie do naro­
du niemieckiego.

Dó tego nie wolno dopuścić. 
Każdy poseł de parlamentu 
związkowego powinnien być 
zmuszony przez ludność za- 
chodnlo-niemiecką, w drodze 
masowych demonstracji ludo­
wych. do odmówienia aproba­
ty wojennego „układu ogólne­
go". Nie wolno dopuścić do 
tego, by wojenny „układ o- 
gólny" wszedł w życie, była­
by to bowiem droga wiodącą 
do wojny, do zupełnego zuoo- 
żenia ludności zachodnio - nie­
mieckiej.
, W tej ciężkiej 1 nie­

bezpiecznej sytuacji z 
pomocą narodowi nie- 

, mlecklemu przychodzi 
znów rząd Związku Ra­
dzieckiego. Swoją notą z 
dnia 23 sierpnia 1952 r. 
do trzech mocarstw za- 

; chodnlch wskazuje on 
narodowi niemieckiemu 

, drogę, dzięki której moż­
na zapewnić pokój oraz 
dać narodowi nlemleckle- 

i, mu traktat pokojowy 1 
jg. zjednoczenie ojczyzny.

wscnoazte i zachodzie, na po­
łudniu 1 północy naszej oj­
czyzny — otrzymania traktatu 
pokojowego 1 życia w zjedno­
czonych, pokój miłujących 
Niemczech obróci w niwecz za 
miary rządu Adenauera I Jego 
mocodawców amerykańskich. 
Zażądajmy na potężnych de­
monstracjach masowych: nie 
ratyfikować bańskiego paktu 
wojennego! Podjąć Jak naj­
szybciej rokowania w sprawie 
traktatu pokojowego z Niem­
cami, porozumienia ogólno- 
niemlecKiego, przeprowadze­
nia wolnych wyborów w ca­
łych Niemczech oraz wycofa­
nia wszystkich wojsk okupa­
cyjnych po zawarciu traktatu 
pokojowego, Jak proponuje to 
rząd radziecki w swojej no­
cie!

Oto droga, wiodąca do po­
koju 1 szczęścia naszego na­
rodu. Nie zwlekajmy z wej­
ściem na tę drogę. Za nami 
stoi wielki obóz pokoju, obej­
mujący cały świat. Na tej 
drodze do pokoju narody 
świata będą naszymi wierny­
mi przyjaciółmi.

Nagrodą za naszą walkę 
narodową będzie Jedność na 
szej ojczyzny, pokój dla na­
szego ludu, .____



T^T asza pras* partyjna Jest 
najważniejszym 1 naj­

silniejszym orężem partii, na­
rzędziem wychowania i mobi­
lizowania mas, organem wza­
jemnego oddziaływania par­
tii 1 proletariackiej opinii pu­
blicznej. najmocniejszego po­
wiązania partii z ludem pra­
cującym, organem śmiałej 
krytyki 1 samokrytyki, prze­
kazywania ogółowi doświad­
czeń przodujących zespołów 
klasy robotniczej 1 pracują­
cego chłopstwa we wszystkich 
dziedzinach budownictwa so­
cjalistycznego.

Nasza prasa korzysta z ol­
brzymiego dorobku prasy ra­
dzieckiej, ukształtowanej przez 
Lenina 1 Stalina Jako oręż 
walki ze wszystkim co się 
przeżyło 1 przeszkadza w mar­
szu naprzód. Jest ona narzę 
dzlem krzewienia wszystkie­
go co nowe 1 postępowe, co 
przyspiesza nasz marsz do so­
cjalizmu.

„Glos Koszaliński'' ukazu­
je się w okresie w-ytężonej 
pracy naszego aktywu, na­
szych terenowych organizacji 
partyjnych. Realizacja zadań 
VII Plenum KC PZPR wyma- 
maga od naszego aktywu 
szczególnie wielkiego wysił­
ku. Będąc województwem rol­
niczym mamy wobec całej 
klasy robotniczej wielki obo­
wiązek maksymalnego podno­
szenia towarowoścl gospodar­
ki PGR-owskleJ, spółdziel­
czej 1 chłopskiej. Więcej 
zboża, ziemniaków, żywca 
1 mleka dla Państwa. Pełna 
realizacja planów skupu — 
oto zadanie pierwszorzędnej 
wagi, które stoi przed całym 
naszym aktywem.

„Głos Koszaliński" winien 
nam pomóc kierować w wy­
konywaniu zadań na odcin­
ku budownictwa gospodarcze­
go, kulturalnego i socjali­
stycznego.

Warunkiem spełnienia tych 
zadań Jest nie tylko wysiłek 
zespołu redakcyjnego, nie 
tylko jego najbliższy, codzien­
ny kontakt z masami robotni­
czymi 1 chłopskimi, nie tylko 
szeroki udział w Jego pracy 
korespondentów robotniczych 
1 chłopskich, lecz także umie­
jętność ze stropy naszych or­
ganizacji partyjnych, ze stro­
ny naszego aktywu w posługi­
waniu się prasą w naszej co­
dziennej pracy masowo-wycho- 
wawczcj wśród mas pracują­
cych.

„Głos Koszaliński'' 'został 
szeroko spopularyzowany 
wśród mas chłopskich 1 robo­
tniczych szczególnie w ciągu 
ostatniego okresu czasu dzię­
ki wydawaniu „Błyskawic”, 
które rozchodziły się na 
wszystkie gospodarstwa PGR. 
spółdzielnie produkcyjne 1 gro­
mady. W oparciu o doświad­
czenie tych ,'.Błyskawic” 
1 pierwszych ulotek, zostały 
w każdym powiecie zorgani­
zowane gazetki powiatowe, 
POM-owskle itp.

Weszliśmy obecnie w szcze­
gólnie ważny okres w życiu 
naszego narodu, w okres kam­
panii przedwyborczej. Za 
niespełna 2 miesiące masy 
pracujące miast 1 wsi staną 
przy urnach wyborczych, by 
wybrać najwyższą władzę pań­

stwową, by delegować do 
Sejmu przedstawicieli klasy 
robotniczej, pracującego chłop 
stwa i inteligencji, najlep­
szych, wypróbowanych w pra­
cy 1 walce o budownictwo’ 
socjalistyczne. •

Wyjaśniać masom mądrą 
1 Jedynie słuszną politykę na­
szej partii 1 rządu, sens za­
chodzących przemian społecz­
nych 1 ekonomicznych, co­
dziennie pomagać w usuwaniu 
1 łamaniu trudności, demasko­
wać kłamstwa propagandy im­
perialistycznej, ukazywać ca­
łą Jej ohydę, pomagać klasie 
robotniczej 1 pracującemu 
chłopstwu w walce z wrogiem 
klasowym, walczyć zdecydo­
wanie z biurokracją, oportu­
nizmem. szkodnictwem, roA 
pałać patriotyzm 1 entuzjazm 
budowniczych socjalizmu, na­
tchnąć wszystkich uczciwych 
Polaków patosem naszych 
wielkich czasów, naszego wiel­
kiego budownictwa — oto naj­
ważniejsze zadanie gazety.

Cala nasza partia żyje obe­
cnie sprawą rozszerzania 1 u- 
macnianla Frontu Narodowe­
go, zjednoczenia w komitetach 
Frontu Narodowego całego 
społeczeństwa, wszystkich Po- 
laków-patrlotów.

Decydującym orężem, który 
pobudza do czynu coraz szer­
sze rezerwy klasy robotniczej, 
pracujące chłopstwo, inteligen­
cję, drobnomieszczaństwo, — 
zasadniczym elementem, który 
stale podnosi 1 rozwija poli­
tyczną świadomość i aktyw­
ność polityczną i ekonomiczną 
całej klasy robotniczej, jest po 
lityczno-wychowawcza działal­
ność partyjna w masach. Dzięki 
niej podnosimy warstwy lu­
dzi świeżo napływających ze 
wsi do przemysłu do poziomu 
najbardziej świadomych klaso­
wo, najbardziej wyrobionych 
politycznie , przodujących za­
stępów klasy robotniczej. Pra­
ca masowo-polltyczna pomaga 
nam w lepszym 1 głębszym u- 
śwladamianlu mas pracujących, 
o ogromie zadań, które partia 
1 rząd stawia przed naszym na 
rodem, pozwala lm lepiej wi­
dzieć 1 rozumieć charakter 
trudności Jakie wypada nam 
pokonać. i

Prasa partyjna—-to ostry, 
celny, potężny .oręż organi­
zacji partyjnych w pracy po- 
lltyczno-wychowawczej. propa­
gandowej 1 agitacyjnej w ma­
sach.

NOWY ORĘŻ 
koszalińskiej organizacji partyjnej 
w walce o pokój i socjalizm

Maciej Elczewski
I sekretarz KW PZPR 

w Koszalinie

dzo dawno. Fakty te mówią 
że groźba niewykonania planu 
nie spadla nagle, lecz naras­
tała powoli.

Świadczy to o słabości orga­
nizacji partyjnej, która dopuś­
ciła do niezdrowego podziału 
na „starych” 1 „młodych", na 
dobrych 1 złych. Organizacja 
partyjna nie potrafiła od chwi­
li przybycia do zakładu absol­
wentów SFP scementować 
Ich z całą załogą, nie doceniła 
ogromu twórczych sił, Jakie 
tkwią w naszej młodzieży, nie 
potrafiła tych sił 1 możliwości 
* y korzystać.

Jedną z dalszych przyczyn 
słabości organłzacll partyjnej 
Jest zbyt mała Ilość członków 
partii, zatrudnionych bezpo­
średnio w produkcji.

Nie bez winy są tu towarzy­
sze 7 Komitetu Powiatowego 
w Drawsxu którzy za mało u 
wagi poświęcali organizacji 
narb !nel i trudnościom z Ja 
klml od dłuższego czasu wal 
czyi zakład. To samo można 
powiedzieć o Powiatowym Za­
rządzie Związku Młodzieży 
Polskiej, który do chwili obec­
nej uważał zakładowe koło 
ZMP za dobrze pracujące 1 wl-

Trzeba Jeszcze raz Jasno I 
zdecydowanie powiedzieć, że 
każdy, kto szykanuje kores­
pondenta robotniczego lub 
chłopskiego z powodu Jego 
współpracy z gazetą, ten po­
pełnia przestępstwo, za która 
musi być surowo ukarany.

Poważną pomocą organowi 
wojewódzkiemu naszej partii w 
Jego pracy z korespondentami 
powinny być powiatowe „Biu­
letyny”, wydawane Już prawic 
przez wszystkie nasze komi­
tety powiatowe. Powinny ono 
organizować 1 skupiać wokół 
swoich redakcji szeroki aktyw 
korespondenckl. Jak najczę­
ściej zbierać korespondentów. 
Instruować 1 zaznajamiać ich - 
aktualną problematyką, pc„ 
nosić ich świadomość społecz­
ną 1 polityczną, uczyć walczyć 
piórem 1 bezpośrednią agitacją 
w swoim środowisku o pełne 
wykonywanie zadań gospodar­
czych, pomagać w demasko­
waniu wrogów 1 szkodników^ 

Gazeta partyjna jest żywym 
wcieleniem tego potężnego 
czynnika społecznego, tej sta­
le aktywnej, czynnie działają­
cej siły, Jaką Jest proletariac­
ka opinia publiczna. Gazeta 
partyjna Jest trybuną mas ro­
botniczych 1 chłopskich, orę­
żem, oddanym na ich użytek, 
zagwarantowanym przez Kon­
stytucję Polskiej Rzeczypospp 
litej Ludowej. Równocześnie 
zaś gazeta partyjna oddziały- 
wuje na opinię publiczną, 
kształtuje Ją. Oręż ten musi 
wykorzystać nasz aktyw par­
tyjny. społeczny 1 gospodar­
czy, ZSL-owski 1 ZMP-owskl, 
Związków Zawodowych I 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej, utrzymując codzienny 
kontakt z gazetą 1 nie tylko 
Informując ją sumiennie, do­
kładnie 1 w porę o swojej 
działalności, nie tylko wnikli­
wie analizując artykuły redak­
cyjne dla wyciągnięcia słusz­
nych wniosków 1 zastosowania 
Ich w swojej pracy, ale syste­
matycznie 1 planowo zamiesz­
czając na łamach gazety wda- 
sne artykuły, omawiające ak­
tualną problematykę lokalną. 
W ten sposób — jednocześnie 
starając się o podniesienie 
czytelnictwa gazety w kręgu 
swojego oddziaływania — u- 
zyskujemy w gazecie najlep­
szego agitatora 1 instruktora, 
przemawiającego codziennie 
do dziesiątek I setek tysięcy 
ludzi, wpływając jednocześnie 
bezpośrednio na kształtowanie 
oblicza pisma.

Stały wzrost świadomości
•politycznej członków partii 1 

mas bezpartyjnych, rosnące z 
dnia na dzień, w miarę postę­
pu naszego budownictwa zada­
nia oraz wyższe wymagania. 
Jakie Czytelnicy wysuwają wo­
bec prasy, chcąc w niej wi­
dzieć swojego przewodnika 1 
kierownika, stawiają przed 
młodym zespołem redakcyj­
nym „Głosu Koszalińskiego" 
zadania:

codziennej 1 uporczy­
wej pracy nad systema­
tycznym podnoszeniem 
poziomu naszej gazety, 

ściślejszego zacieśnie­
nia więzi z Czytelni­
kami,

mocniejszego powiąza­
nia z korespondentami ro­
botniczymi I chłopskimi 1 
rozszerzenie Ich sieci, 

wciągnięcia do bezpo- 
średniej pracy szerokiego 
aktywu pozaredakcyj- 
nego,

ulepszania Języka ( 
przejrzystości pisma, 

dalszego, stałego do­
skonalenia prasy — Jako 
najpotężniejszego, naj- 
hardMej b^-n^rednlego 
,r •> ., |„ • ocze 
'In na...... ^no’eczcrt
stwa wokół Frontu Naro 
dowego, w mobilizowa­
niu najszerszych rzesz do 
dalszej walki o pokój 1 

_ focjallzm. juy |i

docznie dlatego nie poświęcał 
mu żadnej uwagi.

• • •
Ostatnio w Drawskich 

Zakładach Ceramiki Budowla­
nej odbyła się krótka masowca 
Zapoznano na niej zalogęfz 
trudnościami, które nalepy 
przełamać dla uratowania pla­
nu.

Robotnicy zapewnili, że plan 
zostanie wykonany.

Wprowadzając w czyn to po­
stanowienie należy Jednak pa­
miętać, że wykonanie planów 
miesięcznych wtedy tylko bę­
dzie możliwe, Jeśli cały kolek­
tyw ofiarnie stanie do pracy. 
Jeśli zniknie sztuczny 1 niezdro­
wy podział na „starych” i 
„młodych” na dobrych 1 złych.

Sytuacji dotychczasowej, 
która dolrzewala na skutek 
zaniedbania pracy polityczno- 
wychowawczej wśród młodzie­
ży, nie wolno dalej tolerować.

Sprawami Drawskich Zakła 
dów Ceramiki Budowlanej 
w Złoclońcu, winien więcej 
niż dotychczas zająć się Ko­
mitet Powiatowy PZPR w 
Drawsku. Zakłady mają wszel­
kie dane na wykonywanie oła 
nów produkcyjnych KP wl 
nten pomóc podstawowel or­
ganizacji partyjnej w pracy po 
litycznej z kolektywem, z mło­
dzieżą. aby zakład stanął w sze 
regn przodujących w naszym 
województwie.

Z. Więckowski

o rozwój naszej gospodarki, a 
tempo naszego budownictwa, 
dawać — Jak mówi towarzysz 
Stalin — „obraz tego jak 
przeprowadzają współzawod­
nictwo same masy, obraz 
tego, co przeżywają 
milionowe masy robotników, 
które uczestniczą we współza­
wodnictwie 1 podpisują umo­
wy, obraz tego, że masy robot­
nicze uważają sprawę współ­
zawodnictwa za swoją własną, 
najbliższą sprawę”.

Śmielej też mówmy o na­
szych trudnościach, które są 
trudnościami naszego wzrostu, 
które towarzyszą nam dlatego, 
te realizujemy napięte 1 trud­
ne, ambitne plany przyspie­
szające nasz marsz do dobro­
bytu, skracające okres budowy 
podstaw socjalizmu. Będą one 
bowiem pokonane tym szyb- 
ciel I skuteczniej lm większa 
i głębsza będzie znajomość 
tych trudności, lm większa bę­
dzie świadomość szerokich 
mas, 1m mniej będą one ulega­
ły wrogiej plotce.

Jeszcze śmielej, jeszcze os­
trzej odsłaniać nasze niedoma­
gania 1 bolączki, nasze niedo­
ciągnięcia w pracy zarówno 
politycznej, Jak gospodarcze!. 
Otwarcie demaskować 1 ujaw­
niać winnych. Krytykować 1 
zwalczać biurokratyzm, marno­
trawstwo, dygnitarski 1 „Jaśnie 
pański" stosunek do ludzi pra­
cy naszych niektórych działa­
czy, szczególnie gospodar­
czych. Budzić nienawiść do 
wrogów i dywersantów, mobil! 
zować opinię publiczną prze­
ciwko szkodnikom i marnotra­
wcom mienia społecznego. 
Zawstydzać leniów, obiboków 1 
bumelantów.

Aby te zadania należycie 
spełniać, gazeta musi posiadać 
rozległą sieć współpracowni­
ków w terenie — koresponden­
tów robotniczych 1 chłopskich, 
utrzymujących z nią codzien­
ną. ścisłą I serdeczną łączność. 
Trzeba, aby korespondenci — 
Jak uczy nas doświadczenie ga­
zet radzieckich 1 naszych ga­
zet — stall się demaskatoraml 
braków 1 niedociągnięć admi­
nistracji aparatu zaopatrzenia 
1 skupu itp., aktywnymi bo­
jownikami o zlikwidowanie 
tych braków.

Nigdy u nas w latach przed 
wojennych 1 nigdzie w kra­
jach kapitalistycznych ^owo 
drukowane nie docierało w ta­
kim stopniu Jak obecnie 
do- fabryk 1 na wieś, nigdy 1 
nigdzie w krajach kapitali­
stycznych prasa nie rozchodzi 
się w takich ogromnych na­
kładach. Nasza prasa Jest czy­
tana przez tysiące 1 miliony 
robotników 1 chłopów, których 
władza ludowa i nasza partia 
wciągnęły do czynnego życia 
społeczno-politycznego i góspo 
darczego.

Aby Jednak prasa partyjna 
mogła spełniać całkowicie 
swoje wielkie 1 zaszczytne, 
ważne 1 bojowe zadania, musi 
być ona w całej pełni użyta do 
systematycznego uświadamia­
nia mas pracujących.

Tymczasem, niedostateczna 
jest Jeszcze umiejętność posłu­
giwania się naszych instancji 
I organizacji partyjnych tym 
potężnym orężem Jakim Jest 
prasa. Jeszcze nie wszędzie na­
si agitatorzy umieją posługi­
wać się w swojej codziennej 
pracy politycznej aktualnym, 
świeżym materiałem propagan­
dowym Jaki każdego dnia do­
starcza lm gazeta. Jeszcze dość 
rzadkie są wypadki zbiorowe­
go czytania I omawiania wia­
domości | artykułów podczas 
przerw w prący w fabrykach, 
PGR-ach, POM-ach, spółdziel­
niach produkcyjnych, czy w 
świetlicy gromadzkiej. Jeszcze 
daleko niedostatecznie nasi ak­
tywiści I agitatorzy traktują 
gazetę Jako źródło materiału 
do wykładów 1 pogadanek, dla 
przyswojenia masom pracują 
cym wskazań naszej Partii, Jej 
operatywnych dyrektyw, często 
nie widząc możności, nie do 
strzegając konieczności prze­
noszenia na własny teren opi­
sanych w gazecie przodują 
cych doświadczeń Innych fa 
btsyk, gospodarstw państwo­
wych, spółdzielni produkcyj­
nych czy gromad.

Każdy członek partii, każdy 
aktywista, a zwłaszcza każdy 
działacz polityczny, społeczny 
czy gospodarczy musi zdawać 
sobie sprawę, że kto nie wyclą 
ga wniosków z krytyki w pra­
sie partyjnej, kto Ją sobie lek­
ceważy, ten schodzi na niebez­
pieczne, antypartyjne pozycje. 
Dlatego też do krytyki praso­
wej należy ustosunkować się 
samokrytycznle, wyciągnąć z 
niej-właściwe 1 słuszne wnioski 
dla naprawienia błędów, dla 
szybkiego zlikwidowania Ich 
skutków, dla usprawnienia pra 
cy. I na odwrót, gazeta nasza 
musi wytrwale 1 konsekwent­
ne, uparcie 1 stanowczo wal­
czyć o doprowadzenie do koń­
ca swoich Interwencji, o kom­
pletne wykorzenienie zia, o 
naprawienie krzywd, o udosko 
nalenle stylu pracy Instytucji 
społecznych 1 gospodarczych, 
o podnoszenie poziomu pracy 
organizacji partyjnych.

„Gazeta to nie tylko ko­
lektywny agitator i kolek­
tywny propagandzista, 
gazeta to przede wszyst­
kim kolektywny organi­
zator” — uczy tow. 
Lenin.

Podstawą oceny pracy orga­
nizacyjnej gazety Jest przede 
wszystkim skuteczność jej od­
działywania na masy, Ich re­
akcja na konkretne, akcyjne 
wezwania gazety. Miernikiem 
wykonywania funkcji organi­
zacyjnej gazety — będzie po­
ziom wskaźników produkcyj­
nych w' przemyśle, poziom re­
alizacji zobowiązań wsi wobec 
państwa.

Korzystając t bogatej skar­
bnicy doświadczeń prasy ra­
dzieckiej, czerpiąc z jej dosko­
nałych wzorów, gazeta nasza 
powinna rozwijać w masach 
pracujących, wśród ludzi pra­
cy miast 1 wsi głęboką troskę

O trudnościach i „trudnościach”
Drawskich Zakładów 
Ceramiki Budowlanej

Szybko rosły Drawskie Za­
kłady Ceramiki Budowla­

nej w Zlocleńcu. Równo­
legle ze wzrostem zakładu ro- 
sła 1 załoga. Nie był to tylko 
wzrost Ilościowy, lecz przede- 
wszystkim Jakościowy.

Obecnie cały kierowniczy 
plon techniczny zakładu, to 
byli roltofnfcy, którzy dzięki 
swej wytrwałej pracy i szkole­
niu , osiągnęli wysokie kwall- 
likacje zawodowe.

Stara kadra robotników pro­
dukcyjnych, to ludzie, którzy 
pokochali swój zakład, którzy 
zdają sobie jasno sprawę, że od 
wykonywania przez nich pla­
nów, zależy szybki wzrost no­
wej socjalistycznej Stolicy 1 
wielu, nowopowstających gi­
gantów przemysłowych na te­
renie całego kraju.

* * A *!»
W sierpniu br. przed załogą 

stanęła groźba niewykonania 
planu.

Czy trudności te powstały 
nagle I niespodziewanie? Nie.

Drawskie Zakłady Ceramiki 
Budowlanej od dłuższego Już 
czasu łamały wiele przeszkód 
1 tylko dzięki ofiarnej pracy 
części załogi mogły Je dotych 
czas pokonywać. Ale to nie wy­
starczy. Nawet najhardziej o- 
flama praca części załogi, nie 
da efektów — nie da tch też 
przedłużanie dnia roboczego 
gdy organizacja partyjna, ZMp 
j rada zakładowa nie potrafią 
zmobilizować całej załogi. J ■

Podstawową' przyczyną 
wszystkich trudności Zakła­
dów Ceramicznych Jest prze­
biegająca wśród robotników 
niezdrowa, a wręcz szkodliwa 
linia podziału, o ile tak moż­
na to nazwać.

Z jednej strony stoi kadra 
stałych pracowników, a z dru­
giej—część młodych absolwen­
tów, przybyłych tu ze szkół 
przysposobienia przemysłowe­
go. O Ile pierwsi pracują ucz­
ciwie, to diudzy zaniedbują się 
w pracy, nie podzielają ogól­
nego zapału załogi 1 często o- 
puszczają wiole roboczodnló- 
wek, bez poważniejszych powo 
dow.

Kilku młodych robotnlrów 
było na Zlocie. Trzeba Jednak 
stwierdzić że organizacja par­
tyjna I koło ZMP nie potrafiły 
wygrać tego momentu dla peł­
nej mobilizacji młodzieży. Do 
dziś nie zorganizowano zebra­
nia sprawozdawczego, na któ­
rym uczestnicy Zlotu podzieli 
ltby się doświadczeniami z za 
łogą. Od roku nie prowadzi się 
wśród młodzieży szkolenia Ide­
ologicznego. a instruktorów Za­
rządu Powiatowego ZMF* z 
Drawska nie widziano tu bar-



Kobiety zdobywają morze
W dniu 12 llpca 1952 roku, 

o godzinie 3-ej nad ranem, żoł­
nierz Wojsk Ochrony Pograni­
cza, który tego ranka odpra­
wiał na morze darłowskle kut­
ry. mocno się zdziwił, gdy poś­
ród załogi „Dar 21" 1 „Dar 23" 
spostrzegł kobiety. Z niedowie­
rzaniem poprosił o karty ry­
backie. Kobiety podały mu Je 
z uśmiechem. Żołnierz prze­
czytał: „Józefa Urbaś ■ lat 28, 
Marta Łukaslewlcz - lat 42...“ 
— zasalutował. Jego ogorzałą 
twarz rozjaśnił życzliwy uś­
miech. „Szczęśliwych poło­
wów!" - krzyknął za odjeżdża 
jącyml kutrami.
Morze to nie „babsko** 

sprawa?!
Tego samego dnia Darłowo 

miało o czym mówić. A że

Trzeba przyznać, że zdanie 
Plerslały nie tyle co do możli­
wości Uuleczkl ryb z Bałtyku, 
He do zdolności pracy konie 
ty w rybołówstwie, podzielało 
1 wielu Innych rybaków, nie 
tylko w Darłowie. ale na ca­
łym wybrzeżu, gdy ta nieco­
dzienna wiadomość doszła do 
ich uszu. I nie dziwmy się 
zbytnio. Bo rzeczywiście • Jit 
Bałtyk Bałtykiem na portK'm 
wybrzeżu kobiety rybakami 
nie były. W morze, owszem, 
wyjeżdżały żony rybaków 
z wybrzeża., gdy za sanacji 
l przed tym nasi rybacy taplali 
się przy brzegach na wiosło 
wych łódkach. Pomagały mę­
żom nabijać nrzynętę na dor­
szowe haki i razem z nimi 
martwiły się. co będzie Jutro. 
Bo w tamtych czasach. Jak pl­
aże rewskl rybak, dziś przodu-

llwy, bo o pracę wtedy było 
trudno.

O kobietach - samodzielnych 
rybakach - nie mogło więc być 
wtedy mowy.

Ale wróćmy do Józefy Ur­
baś 1 Marty Łukaslewlcz. Mó­
wili niektórzy: „nic z tego nie 
będzie - morze nie „babska" 
sprawa". Tymczasem minęło 
Jut półtora miesiąca, a dziel­
ne rybaczki Jeżdżą na połowy 
dzień po dniu. „Dar 21“ wy­
konał plan sierpniowy w 150 
proc., „Dar 23" w ponad stu, 
zaś Józefa Urbaś i Marta Łu- 
kasiewicz mówią:,,Całe tycie 
na haczykowych pływać nie 
będziemy - trzeba nam się spo­
sobić na kutry trałowe. Kura 
nawigacji by się przydał. Trze­
ba nam skompletować kobiece 
załogi, chodzić na Mlddle 
bank, na bogate w śledzie pla­
ce darłowskle, pod Borholm.“

Ryby z Bałtyku, rzecz Jasna, 
również nie uclekły, a że o- 
prócz „Dar 21" i „Dar 23" 
nikt z szyprów kołobrzeskich 
planu sierpniowego przedter­
minowo nie wykonał, a cała 
baza zalega w sierpniu sto 
kilkadziesiąt ton ryb, to Już in­
na sprawa...

Za przykładam 
radzieckich kobiet

Marta Łukaslewlcz 1 Józefa 
Urbaś — co tu dużo mówić — 
wnoszą nowe momenty do hi­
storii polskiego rybołówstwa. 
Są pierwszymi kobietami, któ­
re otrzymały w Polsce karty 
rybackie, przed którymi z ca­
łą wyrazistością stoją perspek­
tywy zostania szyprami.

„W Związku Radzieckim 
kobiety są kapitanami pełno­
morskich statków - mówi Jó­
zefa Urbaś - a kobiet rybaków 
to bym nie zliczyła. Z nich, 
my, kobiety wybrzeża musimy 
brać przykład, tak pracować 
jak one pracują, tak kochać 
swoją Ojczyznę jak one ko­
chają swoją".

Właśnie przykład kobiet ra­
dzieckich zadecydował, że ko­
biety darłowskle wyszły w mo­
rze. Przykład radziecki 1 fakt, 
że w naszej Ojczyźnie kobieta 
ma zagwarantowane Konstytu­
cją prawa na równi z męż­
czyzną. że stała się pełnopraw­
nym obywatelem, że odrzuca­
my precz burżuazyjne nawyki 
stosunku zależności i lekcewa­
żenia kobiety.

Józefa Urbaś 1 Marta Łuka­
slewlcz są żonami darlowsklch 
rybaków. Przeszły ciężką 
szkole życia. Józefa Urbaś — 
góralka spod Żywca, ciężkie 
miała dzieciństwo. W domu 
było Ich &-cloro, kawałek li­
chej ziemi 1 dorywcza praca 
dla ojca w słynnych, żywiec­
kich browarach.

Marta Łukaslewlcz! rów­
nież gorzką miała młodość. Oj­

ciec przeważnie pozostawał 
bezrobotnym. Mieszkali w Gru­
dziądzu. Pamiętacie słynne 
strajki głodowe robotników 
grudziądzkich? Ojciec Łuka- 
slewlczowej brał w nich 
udział, bo nie miał co dać Jeść 
swym dzieciom 1 żonie, bo 5 
lat pozostawał bezrou mym, 
bo wyrzucono go z mle nla 
przy ul. RadzymlńskleJ, i'yż 
nie miał za co zapiaclć 
komornego i musiał z rodziną 
gnieździć się na słynnej gru­
dziądzkiej „Maderze" — od­
powiedniku warszawskiego 
„Szanghaju", lub w barakach 
dla bezrobotnych na „świńs­
kim rynku".

Józefa Urbaś ma 13- mie­
sięczną córeczkę — Janlnkę. 
Marta Łukaslewlcz ma dwoje 
dzieci — 2 letnią Bogusię i 6 
miesięcznego synka.

Ich dzieciństwo Jest Już Jas­
ne 1 spokojne — ich przyszłość 
będzie Jeszcze jaśniejsza 
i szczęśliwsza.

Pokochałyśmy zawód 
rybaka

Dziś nikt już nie powie 
w bazie darłowsklej, że morze 
to nie „babska" sprawa. Józefa 
Urbaś i Marta Łukaslewlcz u- 
dowodnlły. te kobieta potrafi 
być dobrym rybakiem mors­
kim.

Początki pracy w nowym 
zawodzie oczywiście nie były 
łatwe. Praca rybaka Jest trud­
na, ale 1 zaszczytna.

Józefa Urbaś 1 Marta Łuka­
slewlcz należą do załóg kutrów 
haczykowych, tych, które ło­
wią dorsza na haczyki w ka­
mienistych łowiskach nie dal­
szych niż 10-15 mil od brzegu. 
Fakt, że kutry te wykonały 
swe plany połowowe to w wiel­
kiej mierze zasługa kobiet • ry­
baków. Józefa Urbaś potrafi 
w ciągu połowu przygotować 
6.000 haczyków, potrafi tak 
samo zresztą Jak Marta Łuka­
slewlcz, prowadzić kuter do 
bazy, wyszukać dogodne ło­
wisko, potrafi, gdy trzeba, 
mobilizować pozostałą część 
2ałogl do wydajniejszej pracy 
na morzu.

„Co tu dużo gadać — mówi 
szyper Jan Wymienko - nasze 
rybaczki dobrze pracują na 
kutrach haczykowych, a to do­
wód, że 1 dobrze radzić sobie 
będą na kutrach trałowych, bo 
tam praca lżejsza".

A co one same mówią o swej 
pracy?

„Rzecz Jasna, że będziemy 
pływały. Pokochałyśmy morze, 
pokochałyśmy zawód rybaka. 
Agitujemy Inne kobiety, by 
składały podania o karty ry­
backie — chcemy skompleto­
wać załogę kutra pełnomors­
kiego, chcemy jpokazać naszym 
szyprom ,że plany można wy­
konywać, że nie ma zawodu, 
w którym kobieta nie mogłaby 
pracować. My chcemy zadoku­
mentować swym przykładem 
prawo kobiety do pracy na mo­
rzu". J. Leslak.

Stolarz Słupskich Fabryk Mebli im. Cen. Karola Świerczem 
skieao, tow. Mieczysław Wardziah, wykonując przeciętnie 335*/ 
normy dziennej, wypełnił całkowicie swoje zadania w Planie 6-cia 
letnim i już od maja br. pracuje na poczet nowego planu.

Foto „Głos1' Z. Rogowsh

Młodzieżowcy węzła kolejo­
wego w Białogardzie, którzy 
ostatnio zostali wyróżnieni pro­
porcami 1 nagrodami za wydaj­
ną 1 sprawną pracę w okresie 
przedzlotowym. obecnie wzma­
gają wysiłki, aby utrwalić Czyn 
Zlotowy i zgodnie z uchwałami 
Zarządu Głównego ZMP roz­
szerzyć go na teren całego wo­
jewództwa.

PARYS DAŁ PRZYKŁAD
Współzawodnictwo pozloto- 

we między młodzieżowymi bry­
gadami parowozowymi zaini­
cjował starszy maszynista węz­
ła Białogard—Włodzimierz Pa­
rys. Dla uczczenia nadchodzą­
cej 35-rocznlcy Wielkiej Re­
wolucji Październikowej wraz 
z brygadą: maszynistą Alek- 
sandrem Domańskim oraz po­
mocnikami Janem Soroko 1 Ry­
szardem Chodubsklm podjął 
on szereg cennych zobowiązań 
produkcyjnych. M.ln. brygada 
Parysa postanowiła prowadzić 
pociągi za listem gwarancyj­
nym, w okresie od sierpnia do 
października zaoszczędzać po 
42 tony węgla miesięcznie, co 
da 12.600 zł oszczędności, omi­
jać naprawy rewizyjne 1 stoso­
wać Je zamiast napraw śred­
nich oraz zwiększyć przebieg 
parowozu bez mycia kotła ze 
100 tys. km do 150 tysięcy.

ODPOWIEDŹ NA APEL
Wezwanie to przyjęły dwie 

dalsze brygady parowozowe, 
odpowiadając prawie natych­
miast na apel Parysa 1 Jego ko­
legów. Tow. Kocot podjął iden­
tyczne zobowiązanie, zaś bryga 
da Pietruszki przejedzle bez 
płukania kotła 130 tys. km l za 
oszczędzi przez kwartał ponad 
100 ton węgla.

Podejmując apel Parysa, 
Kocot wezwał Jednocześnie do 
współzawodnictwa brygadę 
tow. Boguslewicza ze st. PKP

Słupsk. Również Pietruszka, 
podobnie Jak i koledzy dątąe 
do upowszechnienia współza­
wodnictwa rzucił wezwanie 
obsługom parowozów towaro­
wych z węzła szczecineckiego.

Zarówno Słupsk, Jak 1 Szcze. 
clnek przystąpiły do współza­
wodnictwa.

WZYWAMY...
Oprócz maszynistów do wal­

ki o utrwalenie Czynu Zlotowe­
go, o Jeszcze lepszą i wydaj­
niejszą pracę stanęły również 
pozostałe brygady istniejące 
przy węźle białogardzklm.

„Przygotujemy tabor do 
przewozów Jesiennych, przepro 
wadzimy 18 okresowych re­
wizji sprężarek powietrznych, 
założymy 9 urządzeń hamul­
cowych 1 3 pompy wmdne, co 
przyniesie Państwu około 
3.800 zł oszczędności. Wzywa­
my do podejmowania podob­
nych zobowiązań brygadę ze 
Szczecinka" — piszą młodzi 
członkowie brygady remonto­
wej przy sprężarkach powietrz 
nych im. Hanki SawickteJ.

Służba ruchu—brygada im. 
Janka Krasickiego — wezwała 
do współzawodnictwa między- 
brygadowego zespoły z Ustki 
1 Słupska, postanawiając Jedno 
cześnie poważnie usprawnić 
swoją pracę.

„Będziemy formowali pocią­
gi za listem gwarancyjnym, za­
oszczędzimy 300 parowozo-go- 
dzln pracy manewrowej, co da 
ponad 9 tys. zł oszczędności— 
czytamy w ich meldunku. Po­
nadto, wszyscy członkowie tej 
brygady postanowili pracować 
bezawaryjnie, podnteść regular 
ność przebiegu pociągów oraz 
przygotować się do sprawnego 
zorganizowania przewozów Ja> 
siennych. (F.)

Wczoraj spadł deszcz — 1 Jeszcze 
raz zmoczył zboże, przezna­

czone do zwózki, ustawione starannie 
w sztygi. Już klika razy w bublato- 
wle chłopi planowali sobie wozić o- 
wles następnego dnia, lecz codzien­
ne. przelotne wprawdzie, ale obfite 
deszcze krzyżowały te zamysły.

Dzisiaj Jednak, po pogodnej 1 ro­
śnej nocy, od samego rana dął silny 
wiatr i przewiał na wylot czerniejące 
jut sztygi, wysuszył starannie każdą 
słomkę. Trzeba wykorzystać sprzyja­
jącą porę, sprzątnąć resztę zboża z 
pola, dopełnić do szczytów stodoły 
obfitym urodzajem.

Bo wprawdzie w Lublatowle Jest 
w zasadzie po żniwach, a Już nawet 
na miejscu niedawnych ściernisk czer 
nleje świeża podorywka. ale te nie­
douczone kopki na „dołkach , ta 
skrawki przed tygodniem ściętego 
owsa, spać nie dają gospodarzom.

Toteż z samego rana, Jeszcze prze­
cierając pięścią zaspane oczy, poszedł 
Siedź nad Jezioro, do sąsiada Katza 
- „Zwieźliście swoje — pożyczcie 
mi dzisiaj koni".

Starego Katza nie zastał. Jeszcze 
wczoraj zawiózł czółna za Koszalin 
do Parnows Ale Jest w domu 26 
letni Maksymilian — Już zresztą u- 
przedzony onegdaj przez ojca:

— A jakże, pomogę, ojciec wczo­
raj przypominał, że vVam obiecał.

Nie tylko Siedź, ale 1 Mtchalskl 1 
inni sąsiedzj często i chętnie korzy­
stają z pomocy Katzów.

— No, bo nigdy się nie skrzywi, 
nie odmówi, wykręciwszy się jakąś 
pilną robotą - to 1 chętnie się z ta 
k|p| s-łsled-':1et nrzyMugl korzysta, a 
w vo!n<"j t?k-e 1 w zamian
ie- ■ przy r-klej:' pilnej gospo 
dar k’ -1 ru ocle pomoże - opowl;- 
da Michalski. - A często, to 1 ple 
wołany, sam przyjdzie z żoną i całą 
rodziną na pole — eby dopomóc są 
siadowi. Dobry chłop — nie ma co. 
Nachwallć się go tu wszyscy nie mo 
gą. I zboże sprzedał Państwu Jako

Ojczyzna przyszła do Katza
pierwszy w gminie 1 plan odstawy 
żywca wykonał 1 podatek zapłacił 1 
mleko odwozi sthle, regularnie 1 z 
dużą nadwyżką. Pracowity chłop 
Ma gospodarkę Jak się patrzy — na 
tych ośmiu ha — trzyma 2 konie, 2 
krowy i jałówkę, 3 maciory 1 kilka 
tuczników. Oprócz tego Jest ryba­
kiem w PGR-ze, a zima wywozi drze­
wo z lasu. Robotny chłop...

♦ * ♦
Stary Katz stoi w dużej rybackiej 

„krypie" — w gumowych, niemal do 
bioder sięgających rybackich butach, 
w gumowym, grubym, czarnym far­
tuchu. Wiatr, marszczący wodę 1 bu­
szujący w szuwarach, targa mocno 
Jut przyprószony siwizną kosmyk 
włosow. wymykający się spod Katzo- 
wel czapki.

Przed chwilą dociągnęli niewód do 
brzegu, ale ryby nie było wiele 
Parę węgorzy, szczupak, trochę lesz 
cza. W tym miejscu jezioro Jest nie 
głębokie, a dno mullste, sieć trzeba 
było parę razy podnosić...

Za to, tam na prawo, gdzie Jezioro 
wcina się zakolem w las. tam głębia 
większa i ryb więcej — tam się sieci 
napełnią.

Katz Jest niby to spokojny, niby 
opanowany, ale w błysku wyblakłych 
oczu, w niecierpliwym drżeniu giesu. 
znać naplecie, podniecenie oczekiwa­
nia — Jak mocno napręży się llnu 
sieci, Ile ryby wyrzucą na brzeg — 
zwężające się skrzydła niewodu?

Bo każde zatopienie sieci za burt-.- 
krypy" zbliża Katza do cyfry pla 

>owancgo połowu.
— Wczoraj byłem — w PGR-ze « 

Mielnie 1 sprawdzałem. Ile mi pozo 
staje do wykonania planu. — Wyrr 
da. że Jeszcze 8 ton. — A plan wy 
konać trzeba. Bo to 1 sobie się zaro­
bi i Państwu przysporzy. Trzeba ry­
by — trzeba mięsa, trzeba mleka 1

Waldemar Slawik 
zbożt. My, chłopi, musimy nasze 
plany wykonać, aby robotnik’ miał co 
Jeść — aby 1 on wykon}wał swoje 
plany, aby cały kraj rozwijał się plu- 
nowo — w taki oto nieskompl i Kowa­
ny sposób — może najbardziej trafny 
i przekonywujący, bo poparty osobi­
stym przykładem — wykłada istotę 
spójni między miastem i wsią, oby 
watel Katz z Lublatowa. — I to 
samo powtarza teraz nad brze­
giem Parnowskiego Jeziora. I Jeszcze 
to samo opowie w Cetuniu, Wy.<zo- 
borzu i Rekowle, wszędzie tam, gdzie 
odławia rybę w PGK-owskich Jezio­
rach, wszędzie tam, gdzie schodzą się 
chłopi, by pogwarzyć ze starym, do 
świadczonym Katzcm, ty skorzystać 
z jego wieloletniego doświadczenia, 
by zasięgnąć rady w sprawach go­
spodarskich.

Wiek życia przecie przeżył Katz 
na tej ziemi, autochton — sercem 
wrosły w lublatowską rolę. Jak drze­
wo, wparte korzeniami w rodzinną 
glebę, którego wyrwać nie zdołały, 
nl złamać pruskie ustawy, podmywa­
jące korzenie polskości, nl burza hit 
ierowska.

— Nie było wtedy dla nas prawa 
— wzdycha Katz — 1 opuszcza po­
wieki — może dlatego, by zamknąć 
za nimi wzbierającą łzę — może 
wstydząc się mówić o tych czasach 
kiedy ludzie tracili godność, zag" 
bill swoje człowieczeństwo. W miar 
Jak oszałamiały ich pierwotne sukec 
sy hitlerowskiej machiny wojennej 
rosła Ich buta — 1 Katz był Jeszcże 
bardziej poniewierany. Jeszcze wlęk 
sze znosił poniżenia... Tylko cl naj­
biedniejsi. chłopi, komornicy, robot­
nicy podali rękę KatzowL

— Wszędzie Jest to samo. I v 
Niemców 1 we Francji i w Ameryce 
— mówi cicho Katz — na całym świę­
cie. Biedny — biednemu pomaga 
Bogaty — Jak ten pająk snuje sieć 

aby ich złowić 1 pożreć.

Wiatr się wzmaga. Tam, na polu 
wysuszy do reszty zboże, które Już 
płynie do stodół na skrzypiących, 
ciężko załadowanych wozach. Tutaj 
marszczy powierzchnię Jeziora 1 
pluszcze falą o brzegi.

Katz ożywia się niespodziewanie 
szybko. Zapomniał Już widocznie o 
zmorze przeszłości I nagle zanurza 
się cały w słonecznym dzisiaj.

— Kiedyś zazdrościliśmy bratu — 
któremu poszczęściło się w Amery­
ce — mówi. Dziś on nam może za­
zdrościć. Ja dzisiaj wolny. Ja nam 
wszystko, czego mi potrzeba, aby 
tyć i być szczęśliwym. Państwo Lu­
dowe dało ml ziemię — 7 ha. Razem 
mam prawie osiem. Moja Ojczyzna 
przyszfa do mnie — przynosząc ml 
nie tylko wolność, ale 1 chleb. Mam 

pracę — bez której nie potrafiłbym 
żyć. Cale życie ciężko pracowałem 
l dziś, chociaż kończy ml się siódmy 
krzyżyk, pracuję nie mniej. Ale ni­
gdy praca ta nie dawała ml tyle ra­
dości. Zdrowie służy — nie wiem 
prawie, co to choroba. Nadmorski 
klimat koszaliński — hartuje czlo 
wieka, czyni go odpornym. Toteż 
myślę sobie pożyć Jeszcze długo 1 nl* 
leden plon zebrać z pola, nleje ler 
-oczny plan połowów ryb wykon;

0 tym planie mówi Katz wiele 
Często do tego tematu powraca. Wta 
dy ożywia się 1 w przygasłych star 
czych oczach zapalają się jakieś I- 

skierki. Prostuje zgarbione plecy i 
uśmiecha się niemal młodzieńczo.

— Plan., Ja bym się wstydził

przejść przez wieś. Jak bym nie za­
płacił w terminie podatku. Przeclo 
o tym, że podatek trzeba zapłacie 
każdy wie. Więc ja co roku to Już 
ze dw*a miesiące naprzód odkładam 
potrzebne na podatek pieniądze i za 
raz jak tylko dostaję wezwanie, Idę 
do kasy gminnej. Tak samo zboże. 
— Jak tylko zebrałem żyto, od ra-.u 
wymłóciłem 1 zawiozłem do punktu 
skupu. Nie 1333 kg, ale 1550. To 
było w Jedną sobotę, a na drugą za­
wieźli Inni. Całe Lubiatowo — 
wszyscy razem. I trzy świnie Już 
sprzedałem i cielaka. Więcej niż 
miałem w planie. Roczny plan skupu 
mleka wykonałem w 3 miesiące 1 da­
lej mleko sprzedaję. — To sle onla- 
ca. I przyjemnie pomyśleć, że swolą 
pracą buduje się Polskę, w które] 

starczy chlena dla wszystkich, w kt- 
rej równo Jest dla każdeg) prawo 1 
dla rhlopsklego dziecka stoją otwo­
rem szkoły do których nie wpuszczo­

no kiedyś moich dzieci.

KnU buduje szczęście swoje, swo­
ich dzieci, swoich sąsiadów, całej 
Ojczyzny, codzienną, wytrwałą pra­
cą. Katz Jego dzieci 1 lego sąsiedzl 
z Lublatowa. Parnowa, Cetunla, Wy- 
szoborza, Rekowa. ze wszystkie!) wsi 
koszalińskich oddadzą swoje głosy w 
nadchodzących wyborach na listę 
Frontu Narodowego. Głosować bę­
dzie za tym, aby to szczęście, które­
go zaznał w odzyskanej na staro łata 
Ojczyźnie — nie opuściło już Jego 
dzieci 1 wnucząt.

* * *

Nad Pamowem zachód 1 co 
Widać ,ik Jego złoty dysk /.up 
oowoll za oblany różowymi bla4:i-n: 
las. Złoci się Jezioro’ Na niebo 
wypływają potargane — czerwone 
chmurki • „To na wiatr - będzie 
pogoda'- — myśli Katz.

Naprężają się Jak liny ręce rybaków, 
Sieć Jest pełna. Jeszcze o kilkaset 
kilogramów bliżej planu.

Jąey szyper gdyńskiej „Arki 
Augustyn Kreft: „los ryba­
ka łodziowego Dyl beznadziej­
ny. Nie miał on możliwości po­
prawienia swego bytu. Jeżeli 
połowy dobrze się udawały to 
miał co jeść, za co kupić buty. 
A Już na to. żeby wykształcić 
dzieci nie mógł sobie pozwolić. 
A cóż dopiero, żeby kupić so­
bie czy wydzierżawić kuter 
1 przejść do innej, wyższej ka­
tegorii rybaków...*1.

Z tą wyższą kategorią ry­
baków - dodajmy • też było 
nieszczególnie. Na wyższych 
kategoriach - od kutrów po­
cząwszy na trawlerach skoń­
czywszy • pływali Holendrzy 
i kutry były holenderskie, bo 
holenderskim kapitalistom 
sprzedali polscy kapitaliści 
monopol na polskie rybołów­
stwo. Jeśli któryś z Kaszubów

— Polaków dostał się na ho­
lenderski pokład to był szczęś-

w dniu następnym był sztonn, 
zaś rybacy darłowscy lubią 
w takich okolicznościach pić 
wino • wiele na temat Józefy 
Urbaś 1 Marty Łukaslewlcz 
można było usłyszeć w Domu 
Rybaka.

Jedni mówili: „Urbaslowa 
1 Łukaslewlczowa to kobiety 
dzielne, powinny dać sobie ra­
dę na morzu". Szyper Pier- 
siała z góry Jednak przekreś­
lał tę możliwość, a że tego dnia 
szczególnie popróbował wina, 
więc wywodził płaczliwym 
głosem, że „Jak świat światem, 
a Bałtyk Bałtykiem, „baba' 
samodzielnym rybakięm nie by 
ła i nie będzie, bo morze to 
nie „babska" robota, te Jak 
„baby" w morze wyjechały, to 
ryby z Bałtyku pouciekają, te 
trzeba będzie bazę rybacką lik­
widować 1 za rybą na Morze 
północne 1 Barentsa mustro- 
wać się na „dalmorowskie" 
trawlery..."

W Związku Radzieckim kobiety są kapitanami pełnomorskich stat­
ków - mówi Józefa VrbaJ-(na zdjęciu), a kobiet - rybaków, to bym 
nie zliczyła. Z nich my, kobiety wybrzeża, 
przykład... ^oto »Głos Z- Mowski

Wezwanie i odpowiedź



Nie pomoże 
kułacka propaganda 

Mańkowskiego
Chłopi gromady Byszewo w 

J>ow. kołobrzeskim dążąc do 
szybszego wykonania prac 
żniwnych 1 omłotowych oraz 
obowiązkowych odstaw dla 
państwa, wezwali do współza­
wodnictwa gromadę Morowo. 
Wielu chłopów przedtermino­
wo wykonało Jut odstawy zbo 
żowe, mleczne 1 żywca. M. In. 
Ignacy Staszak odstawił po­
nad plan 100 kg żywca 1 wy­
konał roczny plan odstawy 
mleka. Również Stanisław Du- 
mowskt, Rutkowski 1 inni do 
dnia 10 bm. wykonali pian od­
stawy zboża. Ale nie wszyscy 
chłopi z gromady Byszewo 
chcą, by w Polsce Ludowej by 
ło coraz więcej maszyn rolni­
czych, nawozów sztucznych, by 
powstało coraz więcej fabryk, 
szkół, szpitali 1 kin, by podnio­
sła się stopa życiowa wszyst­
kich obywateli. Jest wśród 
nich Józef Mańkowski, który 
dotychczas nte odstawił dla 
państwa ani kilograma swych 
produktów. Mańkowski często 
słucha wrogich audycji radia 
zagranicznego 1 stąd „czerpie 
natchntenle 1 wskazówki" do 
dalszej pracy. Przy pomocy 
wódki stara on się wpłynąć na 
chłopów, by nie odstawiali dla 
państwa zboża 1 produktów rol­
nych. W dniu 15 bm. podczas 
libacji namówił on Stefana Po­
kutę do zaniechania odstawy 
zboża. Wypadek tjen chłopi 
przyjęli z oburzeniem 1 ostro 
skrytykowali postępowanie 
Mańkowskiego. S. Ratajczyk

Dla uczczenia KonstytucjiW Miesiącu Budowy Warszawy

Dla naszej pięknej Stolicy

X życici miast i u/si^

CO,gdzie,kiedy?
Ronledzioltk, dnia 1 września 1052 r. 

Wicbód słońca: godx. 4 45 
Zachód słońca; 18.25.

KOSZALIN
Birai Polarna — Ul. nr M 
Pagofow/f Ratunkowe — ul. nr 300 
Dyżury aptek: Apteka SpoUezna as 11 

prsy al. Armii Czerwonej,

Muraum: ul. Armii Czerwonej ar 53. 
Wystawa; „Historia rozwoju apele 
czoństw pierwotnych'* i „Wielkie Bu­
dowle Komunizmu”. Muzeum czynne 
we wtorki, czwartki piątki i niedzie­
le w godz. od 12 do 17. W piątki 
wstąp bezpłatny.

Odczyty/ Ośrodek Szkolenia Partyjne 
go KW i KM PZPR — dnia 5 wrze 
4nia o godz. 17 odczyt I Sek-ctarza 
KW — tow. Macieja Elczewskiego 

pt. „Zaostrzenie ogólnego kryzysu 
kapitalizmu na obecnym etapie *.

SŁUPSK
Strat Fota ma — teł. nr 33-33. 
Pogntowl. Ratunków. — tel nr 00. 
Dy tu ty aptek: Apteka Społ.cua nr 20.

Rynek nr 10.
Muieumt plac Zwyetgitw. — erynna 

w godi. to—!?. Niedzlala 1 OwlRta 
od 10—13.

Odcryty: Ołrodek Szkolenia Partyjne­
go KP i KM PZPR — tow Władysław 
Ortowekt wygłosi odrsyt pt. „Budo­
wa organizacji aa.zej Partii". Od 
wyt ten wygloerony loetania w dniu 
t wiielnia lir. o gocU. 17, ,,

wątpliwie kierownictwo GS 
zatroszczy się o to. aby te 
drobne usterki zostały usunię­
te celem zapewnienia Jak naj­
bardziej sprawnego odbioru 
dostaw.

C. Llsztwan

od pewnego czasu brak Jest do­
statecznej Ilości mięsa sprzeda­
wanego na bony mfęsno-tłusz- 
czowe, w zamian którego kie­
rownictwo sklepu sprzedije 
swym klientom kiełbasę (nl* 
zawsze świeżą), no cenie 13 
zł za kilogram. Wypadek taki 
m.ln. miał miejsce w dniu 24 
bm„ gdy ob. Jadwiga Bieliń­
ska niechcąc utracić przydzia­
łu, zmuszona była zamiast mię­
sa wykupić kiełbasę.

Po przyjściu do domu oh. 
Bielińska stwierdziła, że kieł­
basa Jest nie świeża 1 nie nada- 
Je się do konsumcjl. Postanowi 
ła w następnym dniu zwrócić 
kiełbasę lecz okazało się że 
sklep Jest zamknięty. Chcąc 
wpisać powyższy wypadek do 
książki zażaleń zauważyła, że 
książka od miesiąca marca br. 
nie Jest kontrolowanal

Ponieważ opisane fakty zda­
rzają się nistylko w sklepie 
przy ul. Zwycięstwa 172, lecz 
także w innych sklepach rzeź­
niczych MHD. dyrekcja MHD 
winna niezwłocznie zaintereso­
wać się tym, usunąć wszelkie 
niedociągnięcia 1 postawić 
sprzedaż mięsa 1 porządek w 
sklepach na takim poziomie, 
jaki powinien cechować skle­
py sektora socjalistycznego.

(J- B.)

Zmechanizowany punkt skupu 
GS w Koszalinie dobrze przygotowała magazyn 

na przyjęcie zboża

W odpowiedzi na notatkę za­
mieszczoną w rubrycę „Zwra­
camy uwagę" w n - rze 191/ 
1147/ naszego pisma—Dyrek­
cja Okręgowa Poczty 1 Tele­
komunikacji w Koszalinie za­
wiadamia. że aparaty telefo­
niczne zostaną w najbliższym 
czasie zainstalowane w GOM 
-le Wiekowo. Za przewlekłe 
załatwienie tej sprawy kierow­
nik nadzoru w Sławnie otrzy­
ma! upomnienie.

• • •
W związku z notatką p.t. 

„Zwracamy uwagę" Jaka uka 
zala się w n-rze 189/1145/ na­
szej gazety — Dyrekcja miejs­
kiego przedsiębiorstwa MHD 
w Słupsku komunikuje, że wy­
dano polecenie kierownictwu 
sklepów MHD na terenie mia­
sta na zakup butelek. W wy

Codziennie od godziny 7-eJ 
rano przed magazyn punktu 
skupu zboża Gminnej Spół­
dzielni w Koszalinie zajeż­
dżają furmanki chłopskie, za­
ładowane workami ziarna. 
Mało i średniorolni chłopi po­
wiatu koszalińskiego śpieszą 
wypełnić swój obywatelski o- 
bowlązek.

Punkt skupu został dobrze 
przygotowany na przyjęcie 
dostaw. Worki ze zbożem 
wprost z niewysokiej rampy 
wędrują do jasnego, obszer­
nego pomieszczenia, gdzie 
znajduje się t. zw. kosz zsy­
powy. Specjalny transporter 
przenosi ziarno na kilka pię­
ter wzwyż do aspiratora, 
skąd po ostatecznym oczysz­
czeniu zboże przechodzi do 
komór wydezynfekowanych 
dwuchloroetanem.

— Dezynfekcję przeprowa­
dzaliśmy kilkakrotnie — ob­
jaśnia ob. Jan Kozłowski, ma­
gazynier—ponieważ zabezpie­
czenie ziarna przed szkodni­
kami Jest niezwykle ważne. 
No 1 urządzenia przeciwpoża­
rowa również mamy w po­
rządku.

Istotnie, na każdym piętrze 
znajdują się gaśnice oraz 
skrzynie z piaskiem. Instalac­
je elektryczne są założone 
przepisowo. Poza tym możli­
wość pożaru wyklucza czystość 
pomieszczeń. Nigdzie nie wi­
dać nawet najdumniejszego 
papierka czy słomki.

— Tymczasem zboża w ma­
gazynie nie Jest Jeszcze zbyt 
wiele — mówi ob.Kozłowski— 
Jednakże ruch wzmaga się z

się skrócić czas trwania remon­
tu prasy 1 walcarki, zaoszczę­
dzając około 3.000 złotych. 
Pracownicy administracyjni I 
inżynieryjno-techniczni przepra 
cują w warsztacie 1.200 go­
dzin. przez co zaoszczędzą pań 
atwu ponad 45 tys. złotych.

Z pośród zobowiązań Indy 
wldualnych na wyróżnienie za­
sługuje czyn Stanisława Ltslee 
kiego 1 Franciszka Drozdow­
skiego z działu hartowni oraz 
Anny Pupko z działu wierta­
rek. Stanisław Lisiecki podnie­
sie swą wydajność pracy o 90,3 
nroc. w stosunku do miesiąca 
llpca, zaoszczędzając 172 robo- 
czogodzln wartości 6.774 zł. 
W stosunku do miesiąca llpca 
podniesie swą wydajność pracy 
o 29,2 proc. Franciszek Droz­
dowski. Realizacja Jego zobo­
wiązania da państwu około 
2.200 zł oszczędności. Podob­
ne zobowiązanie podjęła rów­
nież Anna Pupko.

W związku z podjęciem tych 
zobowiązań na członkach Rady 
Zakładowej spoczywa poważne 
zadanie kontroli Ich realizacji 
1 niesienia pomocy wspóizawod 
nlczącym towarzyszom. Dotych 
czasowa pomoc Jest daleko nie­
dostateczna. Należy Jeszcze 
bardziej związać się z pracą za 
łogl, dojrzeć spoza papierków 
żywego człowieka, który z za­
pałem i wielką ofiarnością rea­
lizuje plany produkcyjne. Na­
leży rozwijać i pobudzać wśród 
załogi szlachetny ruch współ 
zawodnlctwa w wykonywaniu 
zadań Planu 6-cloletniego — 
planu potęgi naszej Ojczyzny.

(Mai)

Zwracamy uwagę
...Obwodowemu Urzędowi 

Pocztowemu w Szczecinku, że 
listonosz wiejski Józef Lem- 
bowlcz z Nowego Worowa gm. 
Kluczewo, często upija się pod­
czas pracy 1 zaniedbuje obo­
wiązki służbowe. M ln. nie- 
doręczył on listu poleconego 
ob. Herellkowl z Nowego Wo­
rowa nosząc go przez dłuższy 
czas przy sobie. (J.L.)

...Kierownictwu GS w Ty* 
chowie pow. Białogard, że 
ekspedientka sklepu GS po 
kumotersku eprzedaje kaszę 
mannę. W dniu 19 bm. odmó­
wiła ona sprzedaży kaszy 11 a 
letniemu synowi ob. Zygmun­
ta Mełmońsklego, po jego zaś 
wyjściu ze sklepu sprzedawa­
ła kaszę swo,rn znajomym.

J. Składanek
...Okręgowemu Zarządowi 

ICln w Koszalinie, że kasjer 
kina w Połczynie — Zdroju 
w znikomej Ilości sprzedaje bi­
lety ulgowe. Odmówił on kilka­
krotnie sprzedaży biletów ulgo­
wych ob. Hieronimowi Po- 
szepczyńsklemu 1 innym, tłu­
macząc się brakiem biletów, 
lub też wyjaśnieniem, że „na 
ten film biletów ulrowch nie 
sprzedajemy". (M P.)

...Prezydium MRN w Czła- 
chowie, że lokal Zarządu Po­
wiatowego Ligi Kobiet mle<c! 
się w gospodzie obok pok'ot 
gościnnych. Położenie to utrud­
nia pracę Zarządowi, jak rów­
nież uniemożliwia zajęcia 
świetlicowe, gdyż niejedno­
krotnie hałaśliwie zachowujący 
się goście przeszkadzają w pra­
cy- J. Llgma.

sztema 1 brak współpracy 
agronoma z dyrektorem ze­
społu.

W OKRĘGU SZCZECINEC­
KIM:

Zespoły PGR Jaraczewo 
(dyr. Szafrański) 1 Lubno (dyr. 
Kowalski) przeprowadziły już 
siew rzepaku, wykonały orki 
pod rzepak 1 Jęczmień. Ma­
szyny są należycie przygoto 
wane do akcji siewnej.

NATOMIAST:
W zespole PGR Przybków- 

ko (dyr. Sldorskl) mechanik 
zespołowy ob. Czuszel nie do­
pilnował terminowego wyre­
montowania maszyn, co wpły­
nęło na znaczne opóźnienie 
prac Jesienno-slewnych.

W OKRĘGU SŁUPSKIM:
Zespół PGR Główczyce 

(dyr. Wierzchuckl) kończy siew 
rzepaku i orki pod Jęczmień. 
Wykonano Już 150 ha orek 
zimowych. Park maszynowy do 
jesiennej akcji siewnej Jest 
wyremontowany w 99 proc. 
Podobnie Jest w zespole PGR 
Ostrowiec (dyr. Szybnlkowski), 
gdzie przeprowadzono orki zi­
mowe na obszarze 120 ha.

NATOMIAST:
W zespole PGR Barnów (dyr. 

Banaszczuk) 1 w zespole PGR 
Kamnica (dyr. Urbaniak) przy­
gotowania do akcji jeslenno- 
slewnej przebiegają źle na sku­
tek znacznych opóźnień w pra­
cach żnlwno-omłotowych. Dy 
rektorzy tych zespołów winni 
uczynić wszystko, aby napra­
wić ów „łańcuch zaniedbań", 
blorąc przykład z zespołów 
przodujących.

padku stwierdzenia poraź wtó 
ry omawianych w notatce nie­
dociągnięć, winni będą po 
ciągnięci do odpowiedzialności.

♦ « *
Zarząd Gminnej Spółdzielni 

ZSCh w Droginl. (gmina Krę­
pa, pow. Koszalin) w odpowie­
dzi na notatkę p.t. „Przygoto­
wać magazyny zbożowe do ak 
cji skupu" zam. w n - rze 180 
(1136) „Głosu Koszalińskiego" 
informuje nas, że magazyn GS 
w gminie Krępa przygotowany 
fest Już obecnie do skcJI sku­
pu. Dezynfekcja magazynu zo 
stała przeprowadzona, zalnsta 
lowano również światło oraz 
wyposażono magazyn w 2 wa­
gi dziesiętne. 1 wagę holen­
derską legalizowaną, 4 szufle. 
1 termometr zbożowy, psy­
chometr, tryjer l.t.p. __ „.

Zbierajmy 
złom nieżelazny
W województwie koszaliń­

skim trwa nadal akcja zbiórki 
złomu metali nieżelaznych ce­
lem zwiększenia zapasów tak 
cennego dla naszego przemysłu 
surowca.

Metale nieżelazne. Jaki 
miedź, cynk, cynę, ołów, ni­
kiel, mosiądz, aluminium itp. 
skupują składnice złomu przy 

Igmlnych spółdzielniach I PZG 
S-nch. detaliczne składy opało 
we PSS oraz <k1*nv komisowe 
MHD

Apeluje się do społeczeń 
stwa województwa koszalińskie 
go. aby nadal brało czynny u- 
dział w zbiórce Na'eżv zbierać 
złom lub zbędne przedmioty z 
metali nieżelaznych w swym 
gospodarstwie domowym I w o 
toczeniu miejsca zamieszkania.

Dzisiaj rozpoczyna się Mie­
siąc Budowy Warszawy — 
zbiórki na SFOS. W miesiącu 
tym całe społeczeństwo polskie 
z’ entuzjazmem przystąpi do 
zmobilizowania dalszych fun­
duszów na odbudowę swej pięk 
nej. socjalistycznej stolicy.

Na terenie naszego woje­
wództwa, w ostatnim okresie, 
we wszystkich powiatach od­
były się narady powiatowych, 
gminnych 1 miejskich komite­
tów odbudowy Warszawy ce­
lem przygotowania się do akcji 
wrześniowej. Aktyw komite­
tów obradował nad dotychcza­
sowymi osiągnięciami w swej 
pracy.

Na naradach tych wiele za­
kładów pracy, gmin 1 gromad 
podjęło zobowiązania zwięk­
szenia swoich wysiłków w kie­
runku zmobilizowania społe­
czeństwa do akcji zbiórkowej 
na cele SFOS oraz podejmowa­
nia zobowiązań stałych świad­
czeń na rzecz budowy ‘War­
szawy.

M.ln. załoga tartaku w By- 
towle wezwała do współzawod­
nictwa w zbiórce wszystkie za­
kłady pracy naszego woje­
wództwa. Chłopi gminy Ko­
czała (pow. Człuchów), którzy 
swój plan roczny zbiórki na 
SFOS wykonali Już w ponad 
200 proc., zobowiązali sle do 
końca roku Jeszcze raz swój li­
mit przekroczyć.

Po ostatniej naradzie u- 
aktywnlł się również Gminny

Komitet Odbudowy Warszawy 
w Sieclemlnle (pow. Sławno), 
który potrafił Już zmobilizować 
gromadzkie K.O. na swoim te­
renie do rozpoczęcia zbiórki 
świadczeń na SFOS. W wyni­
ku wzmożonej pracy uświada­
miającej niektórych gromadz­
kich komitetów—w Pękanlnle 

1 w Doblesławlu zebrano od 
chłopów świadczenia na SFOS 
prawie w całości.

Najlepsze wyniki w zbiórce 
funduszów na SFOS w skali 
wojewódzkiej wykazuje powiat 
Człuchów, którego społeczeń­
stwo do dnia 31 llpca zrealizo­
wało ponad 78 proc, rocznego 
planu. Takie wyniki zawdzię­
cza się aktywnej pracy propa- 
gandowo-polltycznej całego ko­
lektywu PKOW z przewodni­
czącym Prezydium PRN tow. 
Marianem Adamcem na czele.

Nie wszystkie Jedna* komi­
tety doceniły ważność akcil 
SFOS na swym terenie. I tak

np. PKOW Kołobrzeg nie po­
trafił zmobilizować społeczeń­
stwa do składania ofiar na od­
budowę Stolicy — dotychczas 
zrealizowano tam zaledwie 39 
proc, rocznego planu. Winę po 
nosi tu przede wszystkim były 
sekretarz PKOW w Kołobrzegu 
ob. Szwarnowieckl, który przez 
niedbalstwo doprowadził do zu­
pełnego zastoju działalności 
Komitetu.

Z okazji nadchodzącego Mle 
slaca Budowy Warszawy — 
WKOW dziękując społeczeń­
stwu woj. koszalińskiego za 
dotychczasowy wkład w dzieło 
odbudowy naszej Stolicy, wzy­
wa do wzmożonego udziału w 
akcji SFOS. która Jest sprawą 
honoru 1 obowiązku każdego 
Polaka. Nie pozostaniemy w 
tyle w dziele budowy swej ptęk 
nel, socjalistycznej Stolicy— 
Warszawy, której budowa 
1 rozbudowa Jest symbolem 
twórczych 1 pokojowych dążeń 
całego narodu polskiego.

Skrócą czas remontów
Klasa robotnicza dumna za 

swych osiągnięć w dziele bu­
downictwa socjalistycznego 
naszej Ojczyzny czci zobowląza 
ntaml swoje nowe osiągnięcie. 
Konstytucję Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Do szeregu walczących o 
realizację zadań trzeciego roku 
Planu 6-eloletnlego należy 
również załoga Słupskiej Fab­
ryki Narzędzi Rolniczych. Zo­
bowiązania Indywidualne 1 zes­
połowe pracowników tej fab 
ryki osiągają wartość 95 tys. 
złotych.

Brygada kapitalnych remon 
tów, której kierownikiem Jest 
Bronisław Jarosz skróci czas 
trwania remontów o 6 dni. za 
oszczędzając przez to około 
5.500 złotych.

Grupa remontowa Bronisła­
wa Ciesielskiego, do której na­
leżą: Adamczyk, Butlewskl, 
Młotek 1 Pudefskl zobowiązała

W OKRĘGU KOSZALIŃ­
SKIM:

Zespół PGR Biesiekierz 
(dyr. Andruk) 23 bm. zakoń­
czył siew rzepaku oraz orki 
pod Jęczmień 1 mieszanki ozi­
me. Pod żyto zaorano Już 30 
proc, ogólnego areału. Re 
monty maszyn siewnych prze­
prowadzono w terminie.

Zespoły PGR Bonin (dyr. 
Jacyna) 1 Mśclce (dyr. Kraś­
nicki) zakończyły także siew 
rzepaku, Jak również orki pod 
Jęczmień 1 mieszanki ozime. 
Orki siewne pod oziminy wy­
konano na obszarze •/< areaiu 
1 na czas zakończono remont 
siewnego parku maszynowego.

NATOMIAST:
Zespół PGR Gfżyno (dyr. 

'Astasewicz) dopiero rozpoczął 
stew rzepaku. Orek pod ozimi­
ny w ogóle nie zaczęto. Park 
maszynowy stoi zupełnie za­
niedbany. a dyrektor wykazuje 
karygodny brak troski o spra­
wne przygotowanie 1 przepro­
wadzenie jesiennej akcji siew­
nej.

Podobnie w zespole PGR 
Cleszyno (dyr.RaJzel*) przygoto­
wania do Jesiennej akcji siew­
nej są l>ardzo poważnie opóź­
nione. Wykonuje się tu dopie­
ra orkt pod rzepak, a remonty 
maszyn siewnych przebiegają 
żle. Jedną z przyczyn takiego 
stanu rzeczy Jest zaniedbywa­
nie swych obowiązków przez 
agronoma lnż. Jana Kreuzen-

każdym dniem 1 z pewnością 
we wrześniu nasz punkt tak 
Jak w ubiegłym roku będzie 
pracował bez ograniczenia 
godzin, aż do przyjęcia ostat­
niego worka zboża. Dziś Jesz­
cze daję tu radę sam, ale póź­
niej z pewnością 4 pracowni­
ków będzie za mało. Chłopi są 
zadowoleni z naszych urzą­
dzeń w magazynie, bo wszyst 
kle prace wykonywane są me­
chanicznie. A oprócz tego po­
siadamy Jeszcze maszyny do 
czyszczenia ziarna. Jak tryjer. 
żmljkę, wialnię 1 młynki. Cl 
więc rolnicy, którzy u siebie 
w gromadzie nie mają moż­
ności oczyszczenia ziarna, mo­
gą to uczynić u naa na miej­
scu.

Wypłacanie należności ża 
dostarczone zboże również 
przebiega sprawnie. Chłopi 
otrzymują bezpośrednio po 
dostawie plehtądze 1 kwity.

Wśród rolników, którzy 
odwieźli zboże do punktu sku­
pu GS w Koszalinie znajdu­
ją się również tacy, którzy 
wykonali Już w pełni swój 
roczny plan. Są to ob. ob. 
Paweł Malinowski 1 Piotr Bo- 
rejko z Rokokowa oraz 
Piotr Tomaszewski 1 Kazi­
mierz Mllkcwski z Dzierżę- 
clna.

Ażeby Jednak można było 
uważać koszaliński punkt sku 
pu zboża za całkowicie wzo­
rowo urządzony, należałoby 
pomyśleć Jeszcze o 2 rze­
czach: odpowiedniej dekoracji 
1 zorganizowaniu na miejscu 
sprzedaży napojów chłodzą­
cych. papierosów ltp. Nte-

Dziwne kombinacje
w sklepie rzeźniczym MHD
Do redakcji naszego pisma 

wpłynęło szereg zażaleń pod 
adresem sklepu rzeźniczego 
MHD przy ul. Zwycięstwa 172 
w Koszalinie. W sklepie tym

wę pt. „10-lecie PPR". Wysta­
wa trwać będzie do 20 wrze­
śnia br. 1 czynna jest codzien­
nie od godz. 15 do 20.

W DNIACH OD 14 DO 20 
WRZEŚNIĄ BR. odbędzie się 
w Słupsku na placu Rzeźni 
Miejskiej wystawa rolnicza po­
łączona z Jarmarkiem. W wy­
stawie wezmą udział PGR-y o- 
raz spółdzielnie produkcyjne 
pow. słupskiego, slawneńskle- 
go, miasteckiego 1 bytowskle- 
go. Również zakłady przemy­
słowe, których produkcja zwią­
zana Jest z rolnictwem, wezm i 
w niej udział. Ciekawie zapo­
wiada się stoisko Fabryki Nt> 
rzędzl Rolniczych w Słupsku 
która wystawi produkowane 
przez siebie narzędzia i ma­
szyny rolnicze oraz części za­
mienne. Przygotowania do 
ctwarcih wystawy trwają.

NA POMOC WSI w akcji 
żniwnej wyjechało ze Słupska 
ponad 1.000 osób.

CZYN ZLOTOWY TRWA! 
Młodzieżowa brygada Fabryki 
Narzędzi Rolniczych w Słup­
sku, pracująca na dziale mon­
tażu bron talerzowych, zdobyła 
proporzec przechodni we współ 
zawodntctwle zlotowym. W 
realizacji czynu wyróżniają się 
członkowie brygady: Włady 
sław Grocholski 1 Mieczysław 
Klls, którzy osiągają ponad 
250 proc, normy.

W fabryce tej rozwinęło się 
współzawodnictwo pomiędzy 
brygadą działu montażu bron 
talerzowych, a brygadą spawa! 
nl, która dąży do zdobycia pro 
porca zlotowego.

MŁODZIEŻ PRACUJĄCA 
W SŁUPSKICH FABRYKACH 
MEBLI, które zajęły pierwsze 
miejsce w przemyśle niebli­
skim w skali krajowej, zobo­
wiązała się wykonać swój plan 
sierpniowy z 5-procentową naa 
wyżką.

PRACOWNICY BIURA 
WOJEWÓDZKIEGO CENTRA 
LI RYBNEJ W SŁUPSKU 
podjęli cenną Inicjatywę nie­
sienia pomocy spółdzielniom 
produkcyjnym w prowadzeni1) 
księgowości. Dnia 16 sierpnia 
br. wyjechał do RZS w Garh- 
nie starszy księgowy Centrali 
Rybnej — ob. Antoni Kaniow­
ski. aby pomóc w pracy kslę 
gowemu RZS.

NAJLEPSZY W POW 
SŁUPSKIM ZESPÓŁ UPRA­
WOWY, składający się z mło­
dzieży gromady Dębnica Ka 
szubska, zdobył proporzec prze 
chadnl Zarządu Wojewódzki" 
go ZMP. w zespole tyir wv 
różnlają się gorliwą pracą 
młodzieżowcy — Dentelewlrz 
Podlubna 1 Inni. Zespół u 
prawla 10 ha odłogów

PRZY WOJEWÓDZKIEJ 
BIBLIOTECE PUBLICZNEJ 
w Białogardzie otwarto wysta

Krótko 1 węzłowato
O niektórych PGR*ach



W nadmorskich
wczasowiskach

Polacy na mistrzostwach świata w piłce siatkowej w Moskwie

SPORT

Klasyfikacja drużynowa 10 
etapu

1. CWKS 14.01.39
2. Gwardia 14.06.42
3. Włókniarz 14.07.18
4. Unia
5. Górnik
6. Spójnia

Klasyfikacja drużynowa po 
10 etapach

1. CWKS I. 152.26.41
2. Gwardia
3. Włókniarz 154.42.22

A’a zdjęciu : Gródecki t Policewlct bloknjei Ścinających r/nów. Blokujących asekuruje Antczak, 
Spotkanie tych reprezentacji zakończyło się zwycięstwem Polaków w stosunku 3:0.

Mistrzostwa 
lekkoatletyczne 

ZSRR
W czwartym 1 piątym dniu 

lekkoatletycznych mistrzostw 
ZSRR, rozgrywanych w Le­
li ingradzle w poszczególnych 
konkurencjach finałowych, 
zwyciężyli:

200 m. kobiet — Kałaszni­
kowa — 25,6, 200 m. męż­
czyzn — Suchariew — 21,9, 
400 ni. ppł. — Litujew — 
52.3, 5000 m. — Anufriew — 
14:26,9, 800 ni kobiet — 
Pletniewa — 2:30,1.

Zacięty przebieg miał finał 
skoku o tyczce, w którym 4 
zawodników osiągnęło 4,20 m 
Zwyciężył reprezentant z Kijo­
wa — Denisenko — 4,30.

trasie kanału, nie licząc cal,ej 
strefy, wynlósą 500 milionów 
m». Ż wydobytej ziemi można- 
by usypać górę wysokości pół­
tora kilometra. Roboty beto- 
niarskle 1 żelbetowe wynio­
są około 3 mil. mA

Dla wykonania tej olbrzy­
miej pracy skieruje się na pła­
ski pustyni potężny radziecki 
sprzęt techniczny 1 pogłęblarkl 
o wydajności 1.5 tys. m» grun 
tu na godzinę, koparki kroczą­
ce, zgarniarki, 25-tonowe wy­
wrotki, zautomatyzawane bo- 
tonlarnle ltd. Szerokim fron­
tem rozpoczną one atak na pu­
stynię.

Zbudowanie kanału przyczy­
ni Się do nowego rozwoju sił 
wytwórczych Republiki Ttirk- 
meńsktej, do dalszego wzrostu 
dobrobytu 1 poziomu kultury 
mas pracujących Turkmenii.

A co Zrobiono dotychczas? 
— Bardzo wiele.

Ct, którzy rok temu widzie­
li pustynię Ta^hla Tas' w rejo 
nie Amu-Dnrll, obecnie nie po 
znaliby tych okolic. Na pustko 
wlu wyrosło nowoczesne mia­
sto Tachla-Tasz, zelektryfiko­
wane 1 zradlofontzowane. liczą 
cc Już 200 domów, zaopatrzo­
ne w wodociągi. Na placach

Podczas pobytu w Turkmenii 
w r. 1928 znany pisarz ra­

dziecki. Konstanty Paustowskl, 
zapisał legendę treści następu­
jącej:

.... Rzecze Lenin do Fajred- 
dlna:‘‘ Oto przyjechali wszyscy 
na zjazd do Moskwy I każdy 
opowiada o swoich sprawach, 
a ty milczysz. Powiedz przyja­
cielu, Jakimi myślami żyjecie 
w waszych stronach, czego spo­
dziewacie się od czasu?1*

Zapłakał Fujreddln: „Cóż 
mogę wam powiedzieć Ja, stary 
Turkmen z rodu Aballa? Cze­
góż możemy się spodziewać od 
czasu, który kradnle nam ostat­
nią wodę ze studzien 1 zasypu­
je piaskiem winnice? Ty. to­
warzyszu, myślisz o szczęściu 
biedaków, my zaś myśllmy 
o wodzie. Ale wody nie ma. 
Allach wysuszył naszą ziemię 
na 10 łokci w głąb. Co począć, 
towarzyszu? Jesteś wielki I po­
tężny. masz czujne ucho 1 bys­
tre oko. ale czy możesz po­
móc nam, Turkmenom? Dla­
tego milczę na wielkim zjeź- 
dzlę".

Lenin zaśmiał się 1 odpo­
wiedział: „Będzie woda w pus­
tyni Kam — Kum. Dokona tę­
po ....... ’or>v "■'"ód Fal-ed
d'-

I
-arb ' < ł -l- iid
Do Turkmenii przybyli Inży 
nlerowle, ukazały się maszyny 
podobne do żelaznych wielbłą­
dów. Bolszewicy postanowili 
skierować wodę do pustyni.

Kołobrzegu, spacery, zwiedza­
nie PGR-ów 1 okolic. W ubieg­
łych miesiącach były tu rów­
nież obozy studenckie.

Nasza m'odzleż potrafi wspa 
nlale pracować i pomagać nam 
w robocie —- kierowniczka 
BEW Jest dla niej pełna uz­
nania.

Niestety, ciągle Jeszcze za 
mało korzystają z wczasów 
pracownicy fizyczni. W czerw­
cu było Ich około 45 proc., w 
lipcu 1 sierpniu zaledwie 25 
proc. Przyczyna? Niedostatecz­
na praca rad zakładowych 1 
związków zawodowych nad 
spopularyzowaniem tego rodza­
ju wypoczynku.

W Polsce 
wrócił do zdrowia
Górnik Antoni Łaglnowlcz 

z Wałbrzycha z kopalni .„No­
wa Huta1’ siedzi na ławeczce, 
Kiedy podchodzę do niego uś­
miecha się.

— Czy dobrze się czuje na 
wczasach? — Ależ naturalnie, 
człowiek po ciężkiej pracy 
świetnie tu wypoczywa.

Przez 20 lat pracowałem we 
francuskich kopalniach w Gre­
noble. Tam nie było mowy o 
urlopie. Ośmiu moich kolegów 
umarło na pylicę. Ja nie chcla- 
łem umierać, wróciłem więc 
do kraju. Władza ludowa za­
pewniła ml opiekę lekarską 1 
teraz czuję się już dobrze.

< * *
Dzięki takim zdobyczom lu­

du pracującego Polski, Jak 
prawo do wypoczynku, tysią­
ce osób Wypoczywa każdego ro 
ku w najpiękniejszych okoli­
cach kraju. Z wczasów korzy­
stają hutnicy i włóknlarkl, gór 
nlcy i nauczyciele, inżynie­
rowie 1 urzędnicy, pracujący 
chłopi 1 studenci. Z każdym 
rokiem wzrasta ilość ośrodków 
wczasowych. Ludzie odpoczy­
wają — nabierając nowych sil 
do twórczej pracy.

I. Lubojańska

wytrysły fontanny, wzdłuż ulic 
zasadzono 150 tys. drzew, dro 
gl pokryły się asfaltem. Zbu­
dowano sżkołę. restaurację, 
hotel, poliklinikę, bibliotekę, 
pocztę, telegraf, telefon między 
miastowy, kino. Buduje się 
szpital, klub, liczne sklepy. Na 
niewykończonym jeszcze sta­
dionie odbyły się niedawne 
pierwsze w Tachia-Tasz lgrzys 
ka sportowe. Nad kanałem 
Kyzketken zbudowano obóz plo 
nlerskl. - Na Arnu Darli urzą­
dzono przystań: pracule tu Już 
pierwszy dźwig portalowy.

Zbudowano też przedsiębio­
rstwa pomocnicze. Rozwija się 
budownictwo transportowe.

Cała załoga budowniczych 
wielkiej drogi wodnej, poczy­
nając ód robotnika, a kończąc 
naj inżynierze. pracuje z olbrzy 
mfm zapałem. Zwłaszcza świe­
cą przykładem pracownicy, kló 
rzy przybyli spod Stalingradu, 
gdzie zakończyli budowę Kana 
łu Wolga-Don. Załogi koparek, 
spychaczy, zgarniarek, mónte- 
rzy 1 inni robotnicy znacznie 
przekraczają normy, wykonu­
jąc zadania planu z dużą nad­
wyżką. ,

Wielka budowa zakończona 
zostanie w terminie. Ziszczą 
się odwieczne marzenia narodu 
turkmeńsklego o wodzie. Le­
genda stanie się rzeczywi­
stością.

Kio zorganizuje u nas 
ludowy Zespół Sportowy?

Zespół PGR Świdwin obe*- 
moje kilkanaście Jednostek go­
spodarczych. w których pracuJ 
je kilkadziesiąt młodych dziew 
cząt I chłopców. Młodzież w 
wolnym od pracy czasie chcla- 
łaby zabawić się czy to na bo­
isku, czy w świetlicy. Tymcza­
sem praca świetlicowa mocno 
u nas kuleje, a sport wogółe 
leży odłogiem. Ani organizac­
je związkowe, ani młodzieżo­
we I społeczne nie zaintereso­
wały się tą sprawą. Tymczasem 
młodzież zamiast wyrastać na 
zdrowych I silnych obywateli 
rozpija się i z braku innego za­
jęcia ulega często złym, wro­
gim wpływowi.

Dlatego też uważam, że Rol­
ne Rady Zakładowe i organi­
zacje partyjne, a szczególnie 
ZMP winny przyjść tej mło­
dzieży z pomocą 1 założyć w ze 
spole Ludowy Zespół Sporto­
wy Młodzież Jesi chętna do 
uprawiania sportu Trzeba jed­
nak nauczy* |-> lak -ależy grać 
w f>'łkę «' ry nożną
lak .-prńwł i trcnny ać Kon 
kurencje lekkoatletyczne Trze 
ba również dać jej niezbędny 
do uprawiania sportu sprzęt.

T. Czermiński.

Rozegrane wczoraj w Ko­
szalinie spotkanie piłkarskie o 
mistrzostwo I klasy wojewódz­
kiej pomiędzy miejscową 
„Gwardią" a WKS-em przy­
niosło zasłużone zwycięstwo 
gospodarzom w stosunku 3:0.

Spotkanie to śmiało można 
nazwać meczem zmarnowanych 
sytuacji, gdyż napastnicy obu 
drużyn w wielu wypadkach 
nie potrafili oddać skuteczne­
go strzału na bramkę. O 
nieudolnośct ataku „Gwardii"

Dwa lata temu, 12. IX. 1950 
r. prasa radziecka opublikowa­
ła uchwałę rządu ZSRR o bu­
dowie Głównego Kanału Turk- 
mertskiego.

Będzie to największy kanał 
na świecle — Jego długość wy- 
nieslfe 1100 km. Trasa kanału 
rozpoćznie się w dolnym biegu 
Arnu — Darii, kolo przylądka 
Tachla — Tasz, przetnle pusty­
nię Kara — Kum 1 w pobliżu 
Krasnowodska wpadnle do 
morza Kaspijskiego. Kilka 
tam z elektrowniami I śluzami 
żeglownymi przegrodzi Arnu 
— Darię 1 kanał. Pustynię po­
kryje sieć kanałów nawadnia­
jących długości 1200 km. Zbu­
duje sie stacje pomp, setki ki­
lometrów sieci wodociągowej.

Kanał będzie miał olbrzy­
mie znaczenie dla gospodarki 
narodowej. Nawodni on 1.300 
tys. ha gruntu i zaopatrzy w 
wodę 7 milionów ha pastwisk 
na pustyni Kara-Kum, Jak rów­
nież mhsta I ośrodki przemys­
łów" w Zachodni"! Turkmenii. 
Pr—’r’"*g baw"*ny wzrośnie 
nz.. • - --f

f, ' le to jedna z nnjwlęk 
szych współczesnych budów 
hydrotechnicznych. Rozmiary 
robót przewyższą kilkakrotnie 
roboty przy budowle kanału 
Wolga-Don (długości 101 km). 
Roboty ziemne na samej tylko

Legenda stała się 
rzeczywistością

Mielno. — Jeden ż najpięk­
niejszych zakątków nadmors­
kich. Wypoczywa w nim, łącz­
nie z Sarbinowem 1 Połczy­
nem około 1400 osób w każ­
dym turnusie. Obecnie sezon 
wczasów nadmorskich dobiega 
końca. We wrześniu kończy 
się ostatni turnus.

Do nadmorskich wczasowtsk 
przyjeżdżają ludzie pracy z 
całej Polski. Najwięcej z War 
szawy. Lublina Poznania i 
Śląska. To dla nich klasa ro­
botnicza wywalczyła prawo do 
pracy 1 wypoczynku. Prawo 
zagwarantowane artykułem 59 
naszej Konstytucji.

Mielno zdobyło 
proporzec

Po to, żeby mogli wypoczy­
wać górnicy, hutnicy, włók- 
nlarkl, nauczyciele, chłopi, 
wiele ludzi pracuje nad spraw­
ną organizacją wczasów. W bfe 
żącym roku, Mielno zdobyło 
proporzec przechodni najlep­
szego ośrodka wczasowego — 
ma ono również własnych przo 
downików pracy. To oni: ob. 
Figas — st. referent zaopatrze­
nia. B. Andrzejewska — pra­
czka. E. Czyc — dozorca, J. 
Klimkowska — admlnlstrator- 
ka ADW „Gryf Pomorski” i ln 
ni. starają się o to, by wczaso­
wiczom nie zabrakło dobrego 
Jedzenia, czystej pościeli, roz­
rywki, sportu 1 opieki lekars­
kiej.

Wczesnym rankiem, kiedy 
wczasowicze Jeszcze śpią, stróż 
zamiata piękną aleję, wiodącą 
wprost na morze, krzątają się 
pokojówki, słychać stuk garn­
ków w kuchni. Wczasowicze 
twierdzą, że najlepszą kuch­
nię i najlepszą kierowniczkę 
ma ADW „Zdrowie". Krąży 
nawet wśród nich slogan „do 
Zdrowia po zdrowie".

Po wypoczynek 1 po zdro­
wie przyjechali tu: młody przo 
downlk 'pracy Warszawskich 
Zakładów Mechanicznych Nr 1
— Zdzisław Teresiak — rębacz 
z brygady szturmowej na ko­
palni „Anna11—Józef Grobosz, 
tow. Król — przewodniczący 
Radv Dzielnicowej Warszawa
— Ochota, a nawet były, grec­
ki partyzant, którego imperia­
lizm wygnał z ojczyzny Jani 
Melanidis pracujący od dwóch 
lat w Bielawie Jako majster 
przy remoncie maszyn.

Górnik Grobosz 
zadowolony z wczasów

Wszytkich Ich spotykam w 
świetlicy „Dar Pomorza". Tu­
taj Leon Kruczkowski i Włady 
sław Broniewski uprzyjemniali 
wczasowiczom czas, odczytując 
swole utwory.

Wdaję się w rozmowę z Jó­
zefem Grohoszem. Na górni­
czym mundurze nosi on ordery: 
„Gwiazdę Przodownika Pracy 
Pstrowskiego", Brązowy, Sre­
brny 1 Zloty Krzyż Zasługi, 
którym został nagrodzony 22 
llpca br.

Mecz niewykorzystanych sytuacji
Gwardia (Koszalin) - WKS 

3:0 (0:0)
świadczy najlepiej bezbramko- 
wy wynik pierwszej połowy 
gry, kiedy to gwardziści mieli 
przygniatającą przewagę 1 pra­
wie bez przerwy przebywali 
na polu karnym gości. Zawiłe 
kombinacje pod bramką oraz 
niecelne 1 anemiczne strzały 
całego napadu uniemożliwiły 
jednak zdobycie punktów.

W drugiej połowie meczu 
gra się trochę wyrównała i te­
raz notujemy wiele ciekawych 
momentów podbramkowych — 
zarówno z jednej. Jak i z dru­
giej strony. Napastnicy jed­
nak nie potrafią nadal strze­
lać. Pierwszą bramkę zdobył 
dopiero po kilkunastu minu­
tach gry w II połowie meczu

— zresztą przy wydatnej „po­
mocy" przeciwników — lewy 
łącznik Sadzisz. Była to właścl 
ale bramka samobójcza, gdyż 
(eden z obrońców wojskowych 
skierował strzał Sadzlsza do 
własnej bramki. W 84 minu­
cie gry, po wielu kombinat 
cjach 1 wózkowaniu na polu 
karnym gości, lewoskrzydlowy 
Krauze podwyższa wynik do 
2:0 dla „Gwardii". W 2 mi­
nuty później ten sam zawod­
nik zdobywa trzecią 1 ostatnią 
bramkę. Wygrywa „Gwardia11 
3:0.

W meczu tym sędziował do­
brze ob. Drozdowlcz ze Szcze­
cinka. Zainteresowanie zawo­
dami duże.

Wójcik ma już 15 min przewagi

Sukces młodych kolarzy
na X etapie Wyścigu Dookoła Polski

W sobotę, 30 sierpnia ucze­
stnicy Wyścigu Dookoła Pol­
ski przejechali dalsze 157 km 
kończąc przedostatni, dziesią­
ty etap na trasie Rzeszów — 
Lublin. Innowacją wyścigu 
było wprowadzenie na tym e- 
taple biegu na czas na dystan­
sie 34 km. Po zaciętej walca 
zwyciężył zdecydowanie Wil­
czewski z Unii w doskonałym 
czasie 48.40 min. tj. Jadąc 
z szybkością ponad 40 km na 
godzinę. Na drugim miejscu 
uplasował się leader wyścigu 
Wójcik z ĆWKS-u z czasem 
49.28 min., trzecim był Kró­
lak. 4. Więckowski, 5. Ulik, 
6. Świercz.

Z Tomaszowa Lub. zawo­
dnicy wystartowali razem. Na 
metę w Lublinie pierwszy 
wpadł Klablriskt, przebywając 
trasę 123 km. w czasie 
3.48.13 godz., 2. Kaplak — 
8.43.16, 3. Wójcik —3 48.17 
4. Szczęśniak. 5. Sałyga, szó^ 
ste miejsce zajął alhańczvk 
Plro Angell z czasem 3.50.42 
godz.

Najlepszy łączny czas za 
cały etap uzyskał Wójcik.

Wyniki 10 etapu na trasie 
Rzeszów — Lublin (czas łącz­
ny 157 km. .

1. Wójcik 4.36.45 ""T
2. Wilczewski 4.39.40 A
3. KlablńSk! 4 39.53 Tfi
4. Kaplak 4,41.11
5. Szczęśniak 4.41.21
6. Świercz. -‘3®
7. Więckowski
8. Ulik
9. Jankowski

10. Czyż
Na 10 etapie wycofał się 

Puchalski — Górnik
Ogólna klasyfikacja tndywl 

dualna po 10 etapach.
1. Wójcik 50.45.56
2. Kaplak 51.00.17
3. Ulik 51.08.15
4. Hadaslk 51.08.15
5. Klablńskl 51.14.48

19 SIERPNIA MIĘDZY GODZ. 15,00 A 16,00 
PUNKT SKUPU ZBOŻA W ROGOWIE (POW. BIA- 
ŁOGARDZKI) BYŁ ZAMKNIĘTY, ROLNIK OB. STA­
NISŁAW BUDZISZEWSKI ZAMIESZKAŁY W GRO­
MADZIE KOSCIERNICA MUSIAL ODWIEŹĆ SWO­
JE ZIARNO DO DOMU. W STOSUNKU DO LEKCE­
WAŻĄCYCH SWOJE OBOWIĄZKI PRACOWNI­
KÓW PUNKTU SKUPU NALEŻY WYCIĄGNĄĆ 
ODPOWIEDNIE KONSEKWENCJE. OCZEKUJEMY 
ODPOWIEDZI.

REDAKCJA „GŁOSU KOSZALIŃSKIEGO"

— Brakują ml do kompletu 
Jeszcze dwa medale — Gro­
bosz zaśmiał się szeroko—nasz 
„przodowy", ten piorun ma Już 
wszystkie, ale ja też będę miał. 
Chodzi mi zwłaszcza o Złotą 
Gwiazdę Przodownika Pracy.

— Jak długo pracuję na ko­
palni? — od 16 roku życia.

Grobosz ma teraz 30 lat. 
Wszyscy Jego bracia, a jest ich 
sześciu, są górnikami.

— Chclałem być malarzem 
—mówi — ale gdzie ml tam 
tyć bez kopalni...

Rębacz Grobosz z brygady 
szturmowej był również na Zlo 
cle Młodych Przodowników. 
Jest zachwycony Warszawą.

Nad morze przyjechał po raz 
pierwszy. Bardzo mu sie w 
Mielnie podoba. Doskonale się 
tutaj wypoczywa, a w tańcu to 
już Grobosz nie da się nikomu 
wyprzedzić. Martwi się tylko 
jednym, że tak mało w tym 
roku nad morzem słońca.

Kiedy Grobosz mówi, żvwo 
gestykuluje rękami. Nie może 
się powstrzymać od wyznania, 
że chcą mu dać Jeszcze 16 dni 
urlopu zagranicą.

— I tb, pojedzlecle?
— Gdzie tam. Trzeba trochę 

podciągnąć młodych, bo kopal­
nia Idzie „pod planem". Jak 
wrócę... I Grobosz zaczyna 
opowiadać Jak będzie praco­
wać po powrocie z wczasów.

Oto Jacy ludzie wypoczywa­
ją nad morzem.

Ustronie Morskie 
cieszy się powodzeniem

W Ustroniu Morskim, na zap 
lanowanych 410 miejsc w lip- 
cu, wypoczywało aż 520 osób, 
a w połowie sierpnia na tę sa 
mą Ilość miejsc —>_562 wczaso­
wiczów.

Poziom wczasów w roku ble^ 
żącym bardzo się podwyższył. 
Wczasowiczom nie brakuje roz 
rywek kulturalno oświatowych 
ani sportowych; ponadto urzą­
dzane są dla nich wycieczki do

W. ERISTOW
BOcaalnr inżynier budowy 
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